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(Do pism węgierskich. — Program  rządu . 

Fałszywe położenie p. Potockiego. — Z W ęgier.)

Pism a węgierskie podnoszą bardzo czę­
sto, a w ostatnich czasach prawie w każdym 
numerze, mianowicie Pester L loyd, sprarrę 
polską jako arcyważny czynnik w między- 
narodowem życiu europejskiem i specjalnie 
austrjacko węgierskiem. Nic to dziwnego 
w czasie, k ieJy  nawet Moskwa i Prusy, 
zrzucając z serca pychę ciemięzcy i wstyd 
mordercy, w yciągają ręce do Polski, k iedy  
od Turquie do pism londyńskich, sprawę od­
budowania Polski podnoszą. Z różnych w y­
chodzą one stanowisk, rozmaite widoki m a ­
ją na oku —  ale jeden cel jest  wszystkim 
wspólny, t. j. że bez zadośćuczynienia 
Polsce o jakiem takiem trw ałem  urzą 
dzeniu stosunków Europy, o gruntownym 
jej pokoju ani m arzyć nie wolno. To 
jednak  jest dziwnem, że W ęgrzy i pisma 
węgierskie bardzo fałszywe robią usługi 
Polakom tam właśnie, gdzie mogą i powinni 
robić im usługi rzeczyw is te , przyjacielskie 
dla wszystkich stron, a mianowicie dla W ę ­
gier korzystne, t. j. w Austrji. Piękne, wznio­
słe, i zresztą słuszne wywody pism w ęgier­
skich o Polsce jako czynniku europejskim, 
są ty lko oznaką d o b r y c h  c h ę c i ,  s t r a ­
chu i t. p., tak samo przychylne, t e o r e t y ­
c z n e  ich wywody o stanowisku Polaków 
w monarchii Austrjackiej. Takich wyw o­
dów zresztą nic szczędzą nam przeciwnicy 
nasi. centraliści, a nawet w serdeczności, w 
zapale papierowym prześcigają nawet od 
czasu do czasu Węgrów. Czemuż jednak, 
ilekroć sprawa galicyjska występuje na po­
rządek dzienny spraw P rzed l i taw ii ; gdy się 
okazuje namacalnie, że bez słusznego tej 
sprawy załatwienia ani myśleć o uporządko­
waniu Przedlitawii, a  zatem i monarchii ; 
gdy nawet centraliści przyznają ze skruchą, 
że bez udziału Polaków niepodobna myśleć 
o parlamentaryzmie w Przedlitawii, a zatem 
o wolności w monarchii (a jedno z drugiem 
nierozłącznie wiążą pisma węgierskie) c ze ­
muż, pytamy, gdy chodzi o w ykazanie nam 
d o b r e j  woli Węgrów, gdy chodzi o zasto­
sowanie teorji w praktyce, pisma węgierskie 
skręcają chorągiewkę, i zamiast pomocy, da­
ją  nam tylko nauczki, bardzo tanie a na 
hic niepożyteczne, i tylko nas przeciw Wę­
grom drażniące?

T ak  było dotychczas zawsze. Teraz  
na nowo podnosi rząd wespół z centralistami 
sprawę rezolucji galicyjskiej —  ciekawiśmy, 
jak  tę* sprawę podniosą pisma węgierskie. 
Polityka węgierska była egoistyczna, i jest 
egoistyczną Nie robimy ztąd Węgrom w y ­
rzutu — jest to cechą i podstawą każdej 
polityki. Ale aby egoizm miał sięgać aż 
ostateczności, aby naród, państwo, miały się 
zasklepiać jak  jedwabniki w kokonie swych 
interesów na zawsze, bezwzględnie, tego 
przypuścić nie można, i nie przypuszcza t e ­
go żywy rozwój dziejów. Wsz ik właśnie 
przed czterema dniami Pester Lloyd robił 
wyrzuty Anglii za jej politykę 'egoistyczną, 
„zapadłą w kram arstw ic i cenach bawełny, 
podporządkowującą idey polityczne w zglę­
dom materjalnym, która Anglię obezwładni­
ła  i naraziła  ją na dojmujące do żywego u- 
rągania Bism arka." A wszakże jeśli jakie 
państwo w Europie, na  mocy swej potęgi i 
swego położenia może trzymać się polityki 
egoistycznej, to jedynie tylko Anglia.

Czyż leżą W ęgry  na wyspie, czyż są 
tak potężne wewnątrz i zewnątrz, iżby wolno 
im było puszczać się samopas na tory polityki 
madiarskiego egoizmu V Czyż gdyby wolno 
im. było, doradzałby tego rozważny, w da l­
szą przyszłość poglądający rozum stauu? B ar­
dzo wątpimy- Germamzm i centralizm au- 
strjaeko-niemieeki uważają W ęgrzy za je d y ­
nego swego sojusznika. Cyż ten sojusznik 
jest tak silny, tak  przychylny właśnie Ma- 
diarom ?

Mieli wprawdzie dotychczas W ęgrzy mnó­
stwo spraw u siebie, k tóre  trzeba było upo­
rządkować, utworzyć, zarysować, załatwić, a 
przynajmniej ugłaskać. Musieli zatem całą 
Swoją siłę skoncentrować w tym kierunkn, 
korzystać z każdej nadarzającej się sposo­
bności ku temu w monarchii, omijać wszy 
8tko, co im przeszkadzać mogło. 1 w krót­
kim czasie dokazali cudu; sukces jest  dosta­
tecznym na wytłumaczenie ich dotychczaso­
wego egoizmu, zwłaszcza gdy skonsolidowa­
nie Węgier wolnych jest jedyną  w monar­
chii podporą dla reszty krajów i ludów, 
dzisiaj jednak  czas porzucić ten egoizm bez­
względny, te umizgi do centralistów, to ich 
i ry to w an ie .  Centraliści zawiebrzyli Przedli- 
iw ię ,  a nowego ładu z zamętu utworzyć nie 
Wołali i nie zdołają. Jeśli tak  dalej rzeczy 
nójdą w Austrji jak dotychczas, to chaos, 
^arazm  jej stanie się nieuleczonym i zarazi 
^ z a w o d n ie  W ęgry. Tonąca Przedlitawia po­
k łonie  i W ęgry bez ra tunku.

Uporządkowanie stosunku Galicji w jej 
, Cętrzu i do Przedlitawii, jest jedynym punk- 
***>, z którego poeząć można konsolidowa-

uleczenie Austrji i całego państwa. Nie- 
■. nj W ęgrzy pomogą nam, a  pomogą i so- 
le> i powiadam y to bez przechwałek: po- 
°gą sobie więcej jak  nam. Pester Lloyd 
numerze z d. 20. bm. wybornie przedsta- 

d niebezpieczeństwa, jak ie  dzisiaj zagraża- 
\  „drobnym narodowościom w systemie 
. -iistw, w którym zupełnie zm ka  idea p ra ­

wa". Tej wagi europejskiej, ja k ą  ma dzisiaj 
Polska, a co ta k  pięknie przedstawił Pesler 
Lloyd, W ęgry nie mają. Bez W ęgier Polska 
odbudowaną być i ostać się może — ale bez 
Polski nie utrzym ają się W ęgry. Sprawa 
galicyjska zaś nie jest jedynym, ale ważnym 
czynnikiem spraw y polskiej, t. j. w konse­
kwencji i spraw y węgierskiej.

Wiedeński korespondent Grazer Tages- 
•post podaje z „pewnego źródła" następujący 
zarys programu gabinetu Potockiego: „Posta­
nowiono okazać Polakom jak  najdalej s ię­
gającą uprzejmość, Czechom przedstawić 
płonność dalszej opozycji, ale od nich nie 
stronić; w Radzie państwa utworzyć stron­
nictwo pośrednie, głównie z właścicieli w ię ­
kszych i niem przełamać przyszłą większość 
centralistów; w sprawach wyznaniowych ani
0 krok dalej nie pójść, aby nie rozjątrzyć 
jeszcze mocniej feudałów, których opór daje 
sferom dworskim wiele do myślenia."

Jak iż  wobec tego programu, bardzo p ra ­
wdopodobnego, bo odbijającego b rak  decyzji, 
cechujący p. Potockiego, jest s tan  faktyczny? 
Polacy odrzucają uprzejmość gabinetową na 
podstawie Reckbauerowskiego projektu i tych 
propozycyj, jak ie  robiono galicyjskim m ę­
żom zaufania; Czesi s tronią zu p e łn ie ; u tw o­
rzenie stronnictwa pośredniego przepadło, bo 
w Czechach rząd, mimo siarczystych pogró­
żek, kapitulował na rzecz centralistów; a feu­
dałów zarówno jak  i centralistów rozsierdził 
p. Potocki odpowiedzią, ja k ą  dał deputacji 
jakiegoś pokątnego stowarzyszenia katoli­
ckiego, żądającej interwencji Austrji na rzecz 
papieża. Feudałom  okazał się p. Potocki za 
mało, a eentralistom zanadto ultramontań- 
skim. Niemały cień rzuca na gabinet p. Po­
tockiego prześladowanie, jak ie  zaciężyło obe­
cnie nad dziennikarstwem przedlitawskiem. 
Zdaje się, jak  gdyby prokuratorje i sądy d ą ­
żyły do wydobycia prasy z pod opieki sądów 
przysięgłych pod rygor biurokratyczny sądów 
urzędniczych. Wszakże dowodzi Herbst w swo­
ich dziełach prawniczych, że sędzia u rzędni­
czy nie może być bezstronnym sędzią  w spra­
wach prasowych i politycznych. Agitacja 
przeciw p. Potockiemu jest silna, i pod b a r ­
dzo wielu względami całkiem słuszna.

Nic tu nic znaczy argum ent, że me może 
sam dopilnować wszystkiego, że urzędnicy 
gospodarują mimo jego wiedzy i wbrew jego 
woli, na  złość je m u ; że sądy są niezawisłe. 
To błędny argument. Prezydent ministrów 
odpowiada za wszystkie czynności ministrów
1 urzędów ; on nadaje cechę całemu k ierun­
kowi polityki w ew nę trzne j; on powinien al­
bo sam, albo przez powierników dowiadywać 
się o wszystkieru. Sądy zajmują się jedynie 
tem, co prokuratorja wniesie, a prokuratorje 
muszą się stosować do woli ministra spra 
wiedliwości, a jeśli wola tego ministra nie 
zgadza się z k i e r u n k i e m ,  który minister 
prezydent reprezentuje, to powinien go od­
dalić. Jeśli p rokurator  nie wniesie postępo­
wania, objektywaego, to sądy takowem  zaj­
mować się nic będą.

W  Czechach rząd poszedł w wyborach 
bezpośrednich w służbę centralistów. Wice­
prezydenci namiestnictwa, Neubauer i Lauf- 
berger, ultracentraliści w duchu Herbsta, 
zbierają w imieniu rządu plenipotencje do 
wyborów od członków grupy dworskiej. 
Gdyby rząd był trzymał się swej listy oso 
bnej, byłby wraz z centralistami pobity przez 
konserwatystów ; dzisiaj jednak jeszcze nie 
jest pewną k lęska  konserwatystów. Pisma 
czeskie ogłaszają listę kandydatów swoich, z 
krótką, ale gorącą odezwą.

Ungariseher Lloyd  podaje z poważnego 
źródła następujący program czynności nad­
chodzących delegacyj co do spraw ministra 
wojny : „Potrzebny nam jest normalny bu­
dżet wojskowy, który dotychczas nie doszedł 
do skutku w ciągłych sytuacjach przym uso­
wych. A ponieważ plenum delegacyj, przy 
krótkości czasu sesji delegacyjnej wyznacza­
nego, dokazać tego nie może, więc trzeba 
szukać innego sposobu. A byłby to sposób 
następująey, który podajemy pod rozwagę 
delegatów i sfer urzędowych : 1) Na ordy- 
narjum budżetu wojskowego na r. 1871 po­
zwolą delegacje na razie tylko tę sumę co 
na r. 1 870 ; na ekstraordynarjum pozwolą 
tylko fo, co już istotnie wydano, i o ile w y­
datek usprawiedliwiono ; resztę preliminarza 
zwyczajnego i nadzwyczajnego pozostawią w 
zawieszeniu. 2) Delegacje wybiorą z swego 
łona umyślną komisję ad hoc, k tóraby  i po 
zamknięciu sesji delegacyjnej, wespół z re ­
prezentantami rządu budżet wojskowy na 
podstawie dochodzeń autentycznych zbadała  
i budżet normalny ustawiła. 3) Wezwie się 
rząd do ponownego zwołania sesji na wio­
snę r. 1871, aby delegacje miały czas zba­
dać i przyjąć elaborat komisji. 4) Zarazem 
wezwanoby ministerjum w o jn y , aby oszczę­
dności, jak ie  normalny budżet na r. 1872 
ustanowi, o ile można już w r. 1871 prze­
prowadziło. Jestto  wprawdzie środek zawi- 
k łany, ale stanowczy i jedyny do uleczenia 
choroby, nad k tó rą  od dawna fuszery m ę­
czą się nadaremnie."

Co ważnego zaszło w węgierskiej Izbie 
posłów na posiedzeniu dnia 22., doniósł nam 
już telegram.

Pangerm anizm  i panmoskwicizm.
Menerowie germańscy swą zacie­

kłością najlepiej służą Moskwie, bo 
wspierają propagandę panslawistów mo­
skiewskich.

Niemcy austrjaccy eksploatując na 
swą korzyść ludy słowiańskie, odm a­
wiając im praw  należnych, przyczynili 
się do wytw orzenia pośród nich stron ­
nictwa, co dziś przychylny posłuch daje 
podszeptom Moskwy, a co wewnątrz 
monarchii austrjacko-węgierskiej w pro­
wadziło niechęć i rozprzężenie. Wśród 
takich zaś warunków z dniem każdym 
podwaliny państw a H absburgów  coraz 
więcej słabną i Austrji upadek przyspie­
szają, a uśmiecha się jak  najmocniej na­
dzieja przywódcom pangerm anizm u, k tó­
rzy pod swe rządy zam yślają zagarnąć i 
ludy słowiańskie, dziś z A ustrją  spojo­
ne, aby je zgermanizować. W ychodząca 
w Lipsku Deutsche Allgemeine Zeitung 
dążeń tych staje się reprezentantką.

„Jeden z korespondentów poznań­
skich, mówi wspomniona gazeta, powie­
dział, że każde zwycięztwo na zacho­
dzie nad Francuzam i, jest zarazem zwy- 
eięztwem oduiesionem na Wschodzie 
nad Słowianami. T o  zapatrywanie się, 
zrazu należycie nieocenione, okaże się 
niebawem prawdziwem oraz pełnem 
znaczenia. Polaków we wschodnich p ro ­
wincjach Prus nie mamy się czego oba­
wiać. Podpadli oni niepowstrzymanemu 
losowi germanizacji. Pod tym  wzglę­
dem należałoby się tylko jeszcze zw ró­
cić do rządu praskiego ze słow am i: 
„nie ukazuj czułego serca, nikt ci nie 
będzie za to wdzięcznym, jeżeli ich n a­
rodowość bojaźliwie będziesz oszczę­
dzał. Im prędzej zgerm anizujesz, tem 
lepiej dla germanizowanych i dla nas“ . 
Polska kw estja dla Moskwy ma tylko 
znaczenie, dla Niemiec może ona już 
mieć ty lko co najwięcej znaczenie za­
niepokojenia granic.

,.Ale inna kwestja i to największej 
doniosłości, nasuwa się dla N iem iec: 
jest to kwestja czeska. Zbytecznem 
byłoby dowodzić, że A ustrja prędzej 
czy później rozpaść się musi, że takie 
niby państwo z różnych narodowości 
złożone, istnieć nie może. Kto nieda­
wno wierzył jeszcze w możliwość istnie­
nia A u str ji, ten z powodu ostatniego 
w niej zamętu, wiarę tę  zupełnie u tra ­
cić m usia ł; że się rozkład rozpoczął, 
wskazówką jest owo chaotyczne zamię- 
szanio, jak ie  w niej istnieje. Być może 
że uda się jeszcze przez jakikolw iek 
eksperym ent upadek Austrji pow strzy­
mać, lecz będzie to chwilowy ratunek, 
upadek przyjdzie jako konieczność na­
turalna. W jego przewidywaniu Niem­
cy powinni się zapytać, co się wtedy 
stanie z Czechami i M oraw ą? Odpo­
wiedź może być tylko jedna, pod ża­
dnym warunkiem nie możemy pozw o­
lić, ażeby te kraje przypadły Moskwie, 
albo też należały do jakiegokolw iek 
innego państwa, k tóre się może na 
gruzach Austrji utworzyć. Że tak  bę­
dzie wiedzą o tem  dobrze Czechy i wie­
dzą także o tem, że wtedy bardzo 
prędko skończy się z ich narodow a- 
ścią. Nie przejdzie jedno stulecie, a 
mowa ich zajmie takie stanowisko, jak 
język wendyjski w pruskiej i szlązkiej 
Luzacji...“

Taka zapowiedź, wyrażająca isto ­
tne zam iary owego narodu podpalaczy, 
mimo umizgów pruskich polityków, 
niewątpliwie skłaniać musi ludy sło­
wiańskie do solidarnej działalności dla 
odparcia nacisku germ ańskiego. Mo­
skwa zaś z takiego stanu rzeczy m o­
głaby największe odnieść korzyści, ale 
zaślepia ją  pożądliwość wspólna z G er­
manami posiadania cudzego mienia i 
niewolników —  a co ludy od panger- 
manów zagrożone, zarówno źle p rze­
ciwko niej usposabiać musi.

Moskwa wobec zjednoczonych Nie­
miec traci na znaczeniu i je st skazaną 
ulegać ich wpływom, nie chcąc więc 
tem u poddać się w imię wspólnych 
interesów  zachęca ludy słowiańskie 
do łączności. Utworzenie państw a sło­
wiańskiego mówi Fadjejew, nie pocią­
gałoby trudności, gdyby Polacy temu

nie byli przeciwni — ująć więc sobie 
Polaków było szczerą intencją moskie­
wskich panslawistów.

Zobaczymy więc co podtym wzglę­
dem zrobiono.

Rząd w niczem nie zmienił swego 
postępowania, ssie on jak  dawniej krew 
polską Polakowi, za występek liczy 
porozumiewanie się w ojczystej mowie 
z swą rodziną. Jednocześnie dzienni­
karstw o przem awia za zgodą, ale nie 
protestuje przeciwko zwierzęcości swe­
go rządu, a Katkow nawet w ostatnim  
numerze swego pisma oburza się na 
zbytnią łagodność je g o , dziwi się on 
bowiem, iż w guberniach kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej, mimo w ydane­
go zakazu, wzbraniającego Polakom  ku 
pna własności ziemskiej i zmuszenia 
pod groźbą grabieży wielu z pomiędzy 
tychże do przymusowej sprzedaży Mo­
skalom lub Niemcom, są jeszcze dzier­
żawcy i zarządcy majątków polskiego 
pochodzenia. Czy więc i wobec tego 
redakcja Politik i jej przyjaciele poli­
tyczni będą mieć śmiałość zachęcać nas 
do zgody z Moskwą? W ątpimy.

Prasa moskiewska z widoczną sta­
rannością, wśród nawoływania nas do 
zgody bratniej, unikała zapuszczania się 
w szczegóły i jedynie do szumnych o- 
gólników ograniczała swe przemówienia. 
Nieco obszerniej dopiero, po raz pierw­
szy wypowiadają swoje zamysły Birże- 
wyja Wiedomosti.

Organ ks. K onstantego poświęca 
szereg artykułów  naszej sprawie; z do­
tychczasowych widzimy już do czego 
zm ierzają panślawiści moskiewscy i ja­
kie ich są względem nas chęci.

Birżeioyje Wiedomosti na wstępie 
konstatują, iż w zrost Niemiec groźnym 
je s t  dla Moskwy a naciskowi germani- 
zmu tylko zjednoczona Słowiańszczyzna 
oprzeć się je s t w stanie, jeżeli owej je ­
dności Polacy nie staną na zawadzie. 
W dając się następnie w naciągnięty 
rozbiór historyczny, przyznają Moskwie 
zasługę w zmoskwiceniu fińskiego ple­
mienia, Palakom  zaś przypisują winę 
zgermanizowania Czechów, Morawców, 
Łużyczan, części Poznańskiego i Prus, 
przepominając o tem, iż osłabiona przez 
nich Polska zasłaniać od germanizmu 
innych nie była wstanie. Dalej tak  prze­
mawiają apostołowie panm oskw icizm u:

„W yrzucić historję pewnego naro­
du z życia ludzkości, to samo, co wy­
jąć pewną gałęź nauki ?, całego syste­
mu. N arody znikają same przez się, 
nigdy w skutek gwałtu. Co napisano 
piórem, nie wyrąbiesz toporem, mówi 
przysłowie chłopskie; a jakże w yrąbać 
to, co źle czy dobrze, ale pisane przez 
całe w ieki? Jakiekolw iek było życie 
narodu polskiego, jest ono zjawiskiem 
wieków w Słowiańszczyżnie , — nie 
właściwie zatem nazwać je dziełem 
prostego przypadku ; jest, ono jednem 
z istotnych przejawów różnorodności 
wielkiego plemienia wschodniej Europy. 
Pod wpływem nowych potrzeb rasy, 
nowych potrzeb całej ludzkości, cywi­
lizacji i nauki, m o ż n a  i t r z e b a  
p r a g n ą ć ,  a b y  ż y c i e  t e g o  n a r o ­
d u  p o s z ł o  p o  i n n e j  d ro d z e ! ! !  
niż dotychczas; ale pragnąć gw ałtow ne­
go zatamowania życia, m ogą tylko 
szaleńcy, niewidzący ogólnych praw, 
według których rozwija się życie naro­
dowe. Czyż może napraw dę rozwinię­
ty  umysłowo Słowianin pragnąć takiego 
zabójstwa, mianowicie w stosunku do 
Polski ? Czyż można chcieć zniknięcia 
narodowości, k tó ra  wydała Słowian- 
szczyźnie w dziedzinie nauki Kopernika, 
Śniadeckiego, L elew ela ; w dziedzinie 
pedagogii Stanisława Konarskiego, w 
dziedzinie sztuki Mickiewicza, Matejkę. 
S zopena; w dziedzinie filozofii Libelta i... 
Zabić tę  narodowość znaczyłoby zabić 
jednę ze samodzielnych stron  rozwoju 
samej Słowiańszczyzny.. “

Birżewyje Wiedomosti przyznając 
więc nie tylko konieczność, ale i poży­
teczność utrzym ania naszej norodowo- 
ści, odmawiają nam  jednak praw a do 
samodzielności politycznej, to się zna­
czy, iż w owem państwie panmoskiew- 
skiem, do jakiego dążą Moskale i w czem 
domagają się od nas i innych ludów

słow iańskiego pochodzenia pomocy, go- 
- towi są naznaczyć nam taką n. p ro ­
lę , ja k ą  raczy ł Bismark pozostawić 
Hessom w federacji niemieckiej.

„Dla Słowian, mówi wspomniony 
dziennik, zostaje w ybór pomiędzy dua­
lizmem Moskwy i Po lsk i i jedynowładz- 
twem Moskwy. Polska nie bez podstawy 
nazywa się przedstaw icielką zachodniej 
oświaty w Słowiańszczyżnie; w ciągłych 
walkach z Niemcami, mimowoli przeję­
ła  ich obyczaje, pojęcia, przekonania, 
aż do języka, szczególnie w naukach 
i sztukach, wtedy gdy Rosja mimowoli 
wiele wyniosła ze wschodu i to niety l- 
ko w polityce; ale w swych poglądach 
na naukę, życie i naturę. Gbyby Sło­
wianie żyli sami, nie potrzebując się o- 
glądać co czynią sąsiedzi, tak i dua­
lizm mógłby nawet być pożądanym, 
ponieważ każdy z obu żywiołów dzia­
łając na drugi, tylko korzystnieby 
wpływał na rozwój samodzielnej kul­
tury słowiańskiej.

„Ale Słowianie nie są bezpieczni: 
nowo wyrosła potęga Germanii, teraz 
więcej niż kiedy zmusza ich stanąć po 
stronie Polski lub Moskwy i zabezpie­
czyć swą narodowość, pod skrzydłam i 
jednego silnego politycznego ciała. 
Gdzież wygodniej się udać ? Czy do 
wskrzeszenia politycznej Polski, po do­
wiedzionej jej bezsilności w walce z G er­
m anią ? Ale na to potrzeba wprzódy 
osłabić jedyne w Słowiańszczyżnie po­
tężne państwo — Moskwę. To znaczy: 
w pogoni za fantystycznem  lepszem, 
Słowianom trzebaby dążyć do rozbicia 
jedynej siły istniejącej. To za niedorze­
cznie Lecz Moskwa jedyna politycznie 
samodzielna, lubo okrążona siecią narodo­
wo samodzielnych słowiańskich państw , 
jak  Polska. Czechy, Słowenia, Chorwa­
cja, B ułgarja itd. czyby to nie było 
wyrazem poprzednich słowiańskich u -  
dzielnych organizacyj ? —  Niezawodnie, 
historja, logika, dążenie Słowiańszczy­
zny i je j obecne potrzeby nie dozwa­
lają na inne rozwiązanie.“

Przyznać musimy, iż organ ks. 
Konstantego łaskawszym  jest dla nas 
jak  Gołos i Moskiewskie Wiedomosti, bo 
gdy Krajewskoj dom aga się od P o la­
ków z Zaboru austrjackiego i p rusk ie­
go, wyrzeczenia mowy rodzinnej, K ą t­
ków zagrabienia wszelkich majętności 
osobom polskiego pochodzenia, to przy­
jaciele Fadjejewa przyrzekają nam j e ­
dnakże za dobrowolne poddanie się 
w niewolę Moskwy, pozostawić z a p e ­
w n e  do czasu język i literaturę. K tóż 
jednak z Polaków zgodzi się wyrzec 
celu długoletniej pracy i ty lu  cierpień, 
i dobrowolnie zaprzestanie dążyć do 
niepodległości swego k ra ju ?  Moskwa 
w narodzie polskim nie znajdzie wielu 
Senczykowskich, k tórzy dla miłości p ie­
niężnej mamony w yrzekli się Polski i 
zwą się już w prost Moskalami. Polska 
nie wydaje wielu podobnych zdrajców; 
mieli możność o tem od dawna prze­
konać się Moskale.

Biriewyja Wiedomosti, określając 
bliżej swe zamiary, nic nas nie nauczy­
ły, oddawna wiedzieliśmy co są w arte 
owe umizgi m oskiewskie, d la innych 
jednak ludów słowiańskiego pochodze­
nia, skłnaiająeych się na stronę Mo­
skwy otwartość wzmiankowanej gazety 
nie je st bez znaczenia. Mówiliśmy odda­
wna, iż przez panslawizm Moskwa ro ­
zumie panmoskwicyzm, t. j- wytworzenie 
z grupy ludów słowiańskich M oskali i 
oddanie tychże pod absolutyzm carskiego 
Sioła. Jeżeli bowiem nam Moskwa od­
mawia samodzielności politycznej w o- 
wem przez nią wyimaginowanem p ań ­
stwie panm oskiewskiem , chociaż nie 
przeczy , iż bez zgody naszej jedność 
Słowiańszczyzny i odparcie germanizm u 
staje się niepodobnem, to mniej n iew ąt­
pliwie zwracać będzie uwagi na inne 
szczepy słowiańskie, do których dziś 
już nie czyni wielkich um izgów , bo 
uważa je  za swoje.

Słowiańszczyzna więc jak  przez 
pangerm anizm  ta k  i panmoskwicyzm 
jest zarówno zagrożoną, a ta wspólność 
nieprzyjaciół i potrzeba wzajemnej o- 
brony, najłatwiej do porozumienia pro­
wadzić by nas winna.



Przegląd polityczny.
Pośród papierów zabranych w Tuille- 

rjaeh znaleziono list jenerała  Duerot, pisany 
przed wojną w czasie, gdy ten był komen­
dantem  Strassburga do jenerała Fros3arda 
w którym piszący streszcza swą rozprawę z 
h rab iną  Pourtalćs, córką francuskiego depu­
towanego Bussieres, a z czego okazuje się, 
iż Prusy oddawna czyhały na zgnębienie 
Francji.

„Rozmawiałem przed chwilą — są s ło ­
wa listu z hrabiną Pourtalćs, przybyłą  co 
do[ iero z Berlina. Dotąd w ydaw ała mi się ona 
optymistką, eo mnie często nader irytowało 
Przez swe zamąźpójście Prusaczka, była p e ł­
ną zawsze podziwu dla Bismarka, króla 
Wilhelma i wszystkich Prusaków. Zazwyczaj 
twierdziła, że  wojna między F rancją  a Pru 
sami jest  niepodobną, dwa te narody bowiem 
zgodziły się na to, aby nawzajem się rozu 
mieć i miłow. ć. Jednem słowem to wszy­
stko, co z jej ust płynęło, było niczem in- 
nem, ja k  tylko poetyczną warjacją  myśli 
Rouhera Leyrkularza Lavaletta.

„Dziś niespodziewanie p iękna hrabina 
objawia mi, że śmiertelnie przestraszona 
przybyw a z Berlina z wieścią, że wojna jest 
nieuniknioną, i że w niedalekiej wybuchnie 
przyszłości; Prusacy tak  są do niej przygo­
towani, tak zręczna kieruje nimi ręka, że 
ani wątpią o zwycięztwie. „Jak to  — ode­
zwałem się do niej — pani dmiesz w trąbkę  
wojenną, gdy do koła słychać tylko o poko­
jowych intencjach naszych poczciwych sąsia 
dów, o skutecznym strachu, jakiego im na­
pędziliśmy, o życzeniu B ism arka uniknięcia 
nawet najdrobniejszego pozoru, mogącego 
spowodować zatargi. Pan i mówisz o wojnie, 
gdy Francja  urlopuje swych żołnierzy, a na­
wet zamyśla zredukować swe kad ry  wojsko­
we ? J a  sam zamyślam w tych dniach eo- 
fnąć się w zacisze domowe, pewny, że ża­
dne nie grozi nam niebezpieczeństwo." „ J e ­
nerale — odezwała się na to —  w tern spo­
czywa cala okropność położenia Ludzie ei 
podchodzą nas w sposób haniebny i zam y­
ślają napaść na nas niespodzianie w chwili, 
gdy najmniej będziemy się tego spodziewać. 
Hasiem ich je s t :  Przed światem sławić po­
kój, mówić o szczerych dla nas chęc iach ; 
lecz gdy w poufnem kole rozmawiasz z ludź­
mi z otoczenia królewskiego, w tedy usły­
szysz, jak  odzywają się z i r o n ią : „Jak to
pani wierzysz temu ? Czyż nie widzisz, jak  
wypadki olbrzymim zbliżają się krokiem, i 
że nie nie zdoła powstrzymać grożąeej kata- 
strofy?“ Ludzie e i naigrawają się w sposób 
niegodny z naszego rządu, z naszej armii, z 
naszej gwardji ruchomej, z naszych mini­
strów, cesarza, cesarzowej i twierdzą, że 
F rancja  nie długo będzie drugą Hiszpanią.

„Czybyś pan uwierzył, że pan Steinmetz, 
minister dworu królewskiego ośmielił się po­
wiedzieć mi w oczy, iż Alzacja w półtora 
roku będzie pruską. O gdybyś pan wiedział, 
jak . gwałtownie dokonywują się uzbrojenia, 
z jakim  gorączkowym pospiechem pracują 
nad reorganizacją wojska, jakie zanfanie pa­
nuje we wszystkich sferach społeczeństwa 
tudzież w szeregach wojska!... Zaprawdę j e ­
nerale, powracam moeno zasmucona, pełna 
trwogi i złego przeczucia!... Dziś jestem pe­
wną, całkiem pewną ; nie nie może powstrzy­
mać wojny, a jakiej wojny!... Pani Pourtalćs 
zapewne niedługo przybędzie do Compićgne, 
a wtedy na własne uszy możesz od niej u- 
słyszeć jej ubolewanie i wróżby wojenne."

W Wirtembergii objawiła się w Izbie tak 
gwałtowna opozycja przeciw Prusom, że ją  
aż r izwiązać musiano. Część posłów oświadczy­
ła się wręcz przeciw połączeniu z Prusami, a 
druga część jest za wejściem do związku nie­
mieckiego , ale tylko pod tym warunkiem, aby 
konstytucja tego związku była liberalniejszą 
od ustawy związku północno - niemieckiego.

Kronika wojenna.
Z  Paryża. Balon „Republiąuo uni- 

yersele" wysłany z Paryża  19. października
0 godz 9. rauo spadł na ziemię o jedena­
stej kolo Sonny, między Mezićres a Rocroy 
na odległość strzału od obozowisk niemie­
ckich. W łodzi balonowej znajdowali się pp. 
Gastou Prunieres i Dubost, delegat rządowy, 
mający misję do Tours. Wędrowcom balono­
wym udało się ujść przed pogonią pruskich 
ułauów. Z balonem spadła  wiadomość o a- 
taku pruskim w nocy z 18. na 19. na Hau- 
tes Bruyeres i Bieetre. A tak  trwał od go­
dziny 8 wieczorem do 11 w noey, a potem 
po dwugodzinnej przerwie od 1 do 4. P ru ­
sacy odparci byli zwycięzko.

Wielki i wzruszający widok, pisze Ind. 
Belye, przedstawia dzisiaj bastjon 87, poło­
żony naprzeciw fortu Bieetre, w Glaciere. 
Tani uczniowie szkoły politechnicznej pełnią 
służbę przy działach okrętowych, ustawionych 
na wale, jak  starzy artylerzyśoi. Rzeczą go­
dniejszą jeszcze podziwienia jes t  poświęcenie
1 abncgacja patrjotyzmu profesorów szkoły 
politechnicznej, którzy, mimo wyższości, ja k ą  
im nadaje ich wiek, ich umiejętność, ieh w y ­
sokie stanowisko, przyjęli chętnie służbę 
prostych żołnierzy, pod rozkazami swoich 
uczniów, będących tam w stopniu poru­
czników.

Można tam widzieć uczonych j a k  pp. 
Bertrand, Brunet, Laugier, Frcm y, Tissot, 
Laguerre, członków instytutu i profesosów 
w College de France lub w Sorbonuie, jak  
n ! / ' °  Pfacą przy swoim bastionie, '

óry bez zaprzeczenia najlepiej obsługiwa 1 
nyiu jest z całego pasu fortyfikacyjnego.

Czterdziestu siedmiu komisarzy policyj- ! 
nych odwołano i zamieniono urzędnikami, !
których przychylność dla rzeczypospolitej ................................ ..
jest doświadczoną. Odwołano także 150 iu- przecinać komunikacje, 
nych urzędników, zależnych także od pre- i ■ ■ ■ -  -
fektury policyjnej.

I dziś silniej niż kiedykolwiek wspierany przez 
ludność paryską, 

i Stan obrony Paryża  doprowadzony jest 
do tego stopnia, że stolica absolutnie jest  nie 

I do zdobycia.
Mogłem dziś widzieć z b lizka, dzięki 

odjazdowi jenerała  B u rns ide , na 60 metrów 
od Prusaków, prace obronne na jednem z 
miejsc uważanych niegdyś za najsłabsze 
(Pont de SevreB, Point-du Jour etc.); wszystko 
to jest  cudowne. Z drugiej strony Paryżanie 
są weselsi, ufni, przygotowani na wszystko. 
Jeżeli Francja  ruszy się troehę, Prusacy 
będą zgubieni, roztopią się pod naszemi 
murami.

Zdaje się, że głód nie da uezuć się tak 
prędko Paryżanom , a to głównie z powodu 
tej oszczędności, ja k ą  z poe^ątkn oblężenia 
zaprowadzono, wymierzając dziennie pewną 
szczupłą ilość mięsa, na dłuższy przeciąg 
czasu rozmierzonego. Opowiadają, że pe­
wnego dnia u Favra  na 7 osób było tylko 
3 kotlety. Nikt z grzeczności nie chciał ieh 
tknąć i zostały dla służby, wszyscy zaś rzu ­
cili się na nieszczęśliwą szynkę, która  wnet 
zuikła z powierzchni półmiska.

Na targowicy żywności (Halles) nkazal 
się nowy produkt —  osiołek, który nigdy 
jeszcze nie doznawał tego smutnego zaszczytu. 
Sprzedają kilogram po 30 eentymów. Ryb 
w Sekwanie jest w obfitośei, jarzyn także 
jest dużo, cena ieh jednak z każdym dniem 
wzrasta

P iękne konie moskiewskie , podziwiane 
na wystawie 1867 r. i darowane potem 
przez cara Napoleonowi H I . ,  sprzedane zo­
stały po 400 franków za sztukę. Każdy z 
tych koni ceniony był na 23.000 franków.

Z Tours piszą do Nowej Pressy -. P ary ­
żanie zamierzają stojący na najwyższym 
punkcie pól elizejskich łuk  tryumfalny za­
mienić w twierdzę. Monument ma być od 
dołu do góry grubemi żelaznemi płytami 
obłożony, i nie będzie mógł być uszkodzo­
nym. Na platformie szerokiej, panującej nad 
okolicą, mają zatoezyć ciężkie działa i u s ta ­
wić kartaczownice, które będą skutecznym 
ogniem bronić pozyeyj. Słynne płaskorzeźby, 
mianowicie te, które przedstawiają „Chant 
du depart", mają być specjalnie zabezpie­
czone od kul nieprzyjacielskich materacami 
i nasypami ziemnemi. Monument, k tóry  służył 
jak o  uświetnienie wielkich czynów rewolucji 
i pierwszego cesarstwa, nie będzie wzbudzał 
w zwyeięzkich Niemeaeh wielkiego pietyzmu, 
urządzeniem swojem forteeznem, może być 
wystawiony na jeszeze większe niebezpie­
czeństwo zupełnego zniszezenia.

Garibaldi w e  Fraucji. Z Belfor- 
tu piszą pod dniem 15. października do In- 
dustriel A lsacien: „Przybył tu wezoraj wie­
czór Garibaldi i przyjęty był przez ogromne 
tłumy na dworcu. Zaledwie pociąg się za ­
trzymał, kiedy naraz odkryły się wszystkie 
głowy i grzmiące powitanie wybuchło: „niech 
żyje G ariba ld i! '  Jenera ł był wzruszony tą 
jednomyślną owacją i wstąpił natychmiast 
na peron, aby ztamtąd przed wyruszeniem 
w dalszą podróż podziękować za przyjęcie. 
Do słów dziękczynnych dodał oświadczenie, 
że ma nieograniczoną ufność w ostateczne 
zwycięztwo francuzkiej sprawy. Wrażenia, 
jakie wyniósł z Tour, są tego rodzaju, że 
mogą tylko pokrzepić odwagę i ożywić 
wszelkie nadzieje. Ciągła jest  praca nad 
poruszeniem mas, za niewiele dni będzie mo­
gła F rancja  przeciwstawiać inwazji 1,800.000 
gotowych na wszystko wojowników. Dodał, 
że nważa za wielkie dla siebie szczęście to, 
że zawód swój poświęcony obronie wolnych 
ludów i republikańskich instytucyj może u- 
wieńezyć nowemi usiłowaniami i nowemi nie- 
bezpieczeństwy. „Francja umrzeć nie może, 
ciągnął dalej, ponieważ broni świętej sprawy, 
sprawy godności narodowej i wolnośei. Rzecz­
pospolita i tym razem odniesie zwycięztwo 
nad ciemięzcą". Po te' przemowie jenerał 
odjechał do miejsca niewiadomego publicz­
ności."

Z papierów tajnych cesarza.
W gabinecie ekseesarza znaleziono plan po­
wieści, ja k ą  zamierzał sam cesarz napisać. 
Bohaterem tej powieści, czysto politycznej 
zresztą, miał być  p. Benoit, ucziwy korzen- 
nik z ulicy de la Suue, który w 1847 roku 
wywędrował do Ameryki i po kilkunastu l a ­
tach wędrówek po drugiej półkuli w r. 1868 
powraca do k r a ju , najgorzej uprzedzony o 
rządach napoleońskich. Tymczasem wjecha 
wszy do kraju zastaje wszędzie porządek, 
dobrobyt, zadowolenie powszechne.

Były to świetne ezasy dla bonapartyzmu, 
owe czasy, w których Napoleon Jcreślił plan 
swej powieści (może nawet w odpowiedź na 
powieść Laboulaye’a Paris  en Amcrriąue)

Nie przeczuwał jeszeze wtedy autor osta ­
tniego rozdziału, który się odbył pod Seda- 
nein, a tak tragicznie zakończył powieść N a­
poleońską.

5 6 wolno \icm com  w IMS. 
wolno i Francuzom w 1870. Podaje- 
my wyjątek z bardzo ciekawego rozporzą­
dzenia króla pruskiego w 1813 r. pod wzglę­
dem organizacji landszturmu, to jest pospoli­
tego ruszenia. Nie ma tam wcale twierdzenia 
powtarzanego dziś z bogobojną miną przez 
pruskich gubernatorów i komendantów, że 
obowiązkiem obywatela, którego kraj naje­
chano je s t  siedzieć w domu i najspokojniej 
się zachowywać. Oto, co tam się m ó w i: 

Rosporządzente  ogólne.
Art. 1- Każdy obywatel obowiązany jest 

odpierać nieprzyjaciela bronią, którą ma przy 
sobie, jakąkolw iekbądź; opierać się jakim- 
kolwiekbądż rozkazom i ich wykonaniu, nie 
zważać na jego obronę, i szkodzić zamiarom 
jego wszelkiemi możliwemi sposobami.

Art 3. W  razie napadu landszturm obo­
wiązany jest albo walczyć z nieprzyjacielem 
w otwartej bitwie, lub niepokoić jego tyły i

Art. 7. W  razie zwołania landszturmu 
w alka jest  koniecznością, jest obroną słuszną, 
k tóra  upoważnia do chwycenia się wszelkich 
środków i uświęca je. Ci, eo działają naj­
bardziej stanowezo, są najlepsi, bo najsku­
teczniej służą słusznej i świętej sprawie.

Art. 8. Landszturm ma zatem za szcze­
gólne zadanie przecinać drogi nieprzyjacie­
lowi i o d w ró t ; trzymać go ciągle na no g ach ; 
zachwytywać amunicję jego i zapasy żywno­
ści, a także kurjerów i rekru tów ; porywać 
ambulanse ; wykonywać zamachy nocne, j e ­
dnem słowem, niepokoić go, męczyć, szarpać 
go nieustannie i niszczyć go, czy to całemi 
armiami, ezy częściowo, jakimkolwiekbądź 
sposobem. Jeśli nieprzyjaciel posnnie się w e­
wnątrz kraju, ehociażby tylko na odległość 
mil 50, położenie jego stanic się trudnem, 
jeżeli linia jego operacyjna nie będzie miała 
dostatecznej szerokości, jeśli nie będzie mógł 
wysyłać małych oddziałów, czy to po ży 
wność, czy dla rekonesansu, bojąc s i ę , by 
ieh nie zniesiono; nakonice jeżeli będzie 
zmuszony posuwać się tylko glębokiemi m a­
sami, po głównych drogach. Hiszpania i Mo­
skw a <l)stare-ają przykładu...

(Podp.) Fryderyk- Wilhelm.
D ekret ten wydany został w Wrocławiu 

d. 21. kwietnia 1813 roku. Od tego czasu 
musiały w Prusach zmienić się zasady mo­
ralności, kiedy dziś pozwalają sobie z naiwną 
a barbarzyńską otwartością wydawać prze­
pisy, na mocy których, każdy obywatel nie- 
umundurowany, a broniący swego kraju, w i­
nien być po schwytaniu rozstrzelany.

Art 4. Landszturm ma powstawać wszę-
,  -n . - -  . , , , . , dzie, gdzie nieprzyjaciel będzie starał się
La Gironde otrzymała od redaktora awo- wkroczyć na terytorjum niemieckie 

jego en chef, p. Andre Lavertujon, list z Art. 5. Każdy obywatel, który nie jest
aIyw ’- T  ^ 011 Plsze: , . . na wobec nieprzyjaciela, i nie należy

Wiedzcie, że po nędznych próbach kil- do landwery, powinien uważać się za członka
ku szaleńców, rząd obrony narodowej jest landszturmu, jak  ty lko sposobność się n r ia rz y .

Poscner Z tg. zamieszcza następującą w ia­
domość z pod Metz od swego korespondenta z 
poznańskiego batalionu landwery : Hauconcourt, 
15. piździernika. Potyczka, stoczona dnia 7. 
bm. pod Bellcvne, zadali dywizji landwery 
Kummera, jak  się to coraz bardziej wykazuje, 
bard/o ciężkie straty. Brygada G straciła do­
kładnie 842 ludzi, pomiędzy tymi około 200 
jeńców; najwięcej, jak się zdaje ucierpiał 59 
pułk landwery (batalion z Rawicza). I tak 
2 kompania na przykład powró.ila z potyczki 
tylko z dwoma podoficerami i 13 szeregowcami. 
Nasza brygada (piąta) mniej ucierpiała. — 
Powietrze jest ciągle złe, a noce tak zimne, że 
już dziś przowidujemy możebność jeżdżenia 
wkrótce łyżwami po Mozeli.

W. ks. Meklemburgski otrzymał za wzię­
cie Soissons, fortecy podrzęiniejszeg > znaczenia 
order ż- laznego krz;-żi pierwszej klasy. Mokko 
ma zv walki pod Metz i 8,-dan tylko krzyż 
drugiej klasy, bo nie jest — księciem.

Z całego departamentu Marsylijskicgo wy­
gnano jezuitów.

Ludność Lionu otrzymała rozkaz na dwa 
miesiące zaopatrzyć się w żywność

Z Nizzy 22. października telegrafują, iż 
cała tamtejsza załoga odpłynęła do Talonu, 
gdzie jakieś niepokoje wybuchnąć miały

Douosiliśmy o oddaniu w Paryżu pod sąd 
wojenny Sapii, skrajnego demagoga. Otóż te 
raz okazuje się, że aresztowania jego dokona! 
ton sam batalion gwardji, który wybrał sobie 
jego na dowódz ę.

Z teatru wojny.
XLV.

Od czasu ostatniego naszego artykułu  
oprócz kilku nowin tyczących się fortec, nie 
odebraliśmy żadnych nowych wiadomości o 
ruchach wojsk w polu działających, w na­
stępnych trzceh różnych szrankach : na pół­
nocnym wschodzie między ujściem Sekwany 
a granicą belgijską, w okolicach Rouen, 
Amicns i St-Quentin, gdzie ma działać jene 
rał Bourbaki 30.000 armią ; na południe 
od Wogezów, w dolinach rzek Śaone i Doubs, 
któremi postępuje żółwim krokiem jen. Wer- 
der, i nakoniee w okolicach Orleanu, gdzie 
jen. T ann od dnia 11. b. m., oezekująe po­
siłków od Kirchbaeha, ani kroku naprzód nie 
zrobił, wyjąwszy zajęcia na d. 19. miasta 
Chateaudun przez 22 pruską dywizję w celu 
zabezpieczenia prawego swego skrzydła  z 
tyłów.

Linii rzeki E ure’y, bieżącej o mniej więcej 
mil 8 na zachód od Paryża, Prusacy, jak  się 
zdaje, także nie przekroczyli, chociaż, jak  
donosi urzędowy telegram z Berlina, zajęli 
oni tam miasto Chartres. Zajęcie to wskazuje 
raczej chęć większego zabezpieczenia kom u­
nikacji j Tanna z armiami oblegająeemi 
Paryż, a także i spokojności samyehże artuij, 
aniżeli zamiar posunięcia się więcej na za­
chód, w kierunku ku Alenron i le Mans, po­
mimo bowiem niesłychanego w nowszych 
czasach ogromu sił, jakiomi najazd się odbył, 
nie są w stanie Niemcy zalać całej Francji. 
Dość dla nich szczęścia będzie, gdy rozesła­
n e  na wszystkie strony od Paryża komendy, 
zdołają postępujące ku niemu oddziały fran­
cuskie zatrzymać i przez to zabezpieczyć 
możność prowadzenia robót oblężniczych.

Nie sposób jest zliczyć szczegółowo ilość 
wojska wprowadzonego do F rancji;  wiemy 
wprawdzie, że mają tam Niemcy, nie licząe 
kawaleryjskich, dywizyj rezerwowych, siedm- 
naśeie korpusów pieszych ( 12 pruskich,
1 saski, 2 baw arsk ie , 1 wirtembergski i 1 
prusko badeński Wcrdcra, który nosi numer 
14 związku północnego, tak  jakby  ks. badeń- 
skie należało już do tego związku), lecz nie 
wiemy ile wprowadzili landwery. Zdaje się, 
że licząc na 700 000 siłę bojową, a na 100.000 
wojsk zafrontowych, parków, ambulansów i 
tak dalej —  nie ominiemy się z p raw dą; 
Niemcy wszystko z domu wyciągnęli, eo ty l­
ko mogli. Te siedmkroć sto tysięcy wojska 
w przybliżeniu dadzą się rozdzielić w nas tę ­
pny sposób :

Metz oblega do 
Paryż  „
J. Tann ma około .
J .  W erder „
Na półnoe od Paryża, przy 

oblężeniu fortec, w Strasburgu i 
innych fortecach już zdobytych, 
w Wogezach, na linii operacyjnej

ogółem jak  wyżej 700.000 
Zachodzi teraz pytanie, eo się stanie

160.000
360.000

40.000
50.000

90.000

z królem Wilhelmem w Wersalu, gdy  linia 
Oise’y  zostanie od północy przepartą, gdy 
T ann  i W erder będą pobici, gdy Bazaine 
choć ze cztery tygodnie będzie się jeszeze 
trzymał, gdy partyzan tka  — jak  wszystko 
każe  się tego spodziewać — nie pozwoli na 
spokojne posługiwanie się koleją wschodnią 
i co chwila trapić i przerywać będzie komu­
nikację z Renem, gdy uareszcie słoty i nie­
dostatek żywności zaczną z nóg zwalać ty ­
siącami Niemców, a ienerul Trochu zdoła 
w Paryżu 250.000 armię z mobilów i g w a r ­
dji narodowej w ytw orzyć? A podobny stan 
rzeczy jest  bardzo przypuszczalny; Francuzi 
eoraz goręciej biorą się do walki. Chociażby 
nawet jenerałowie Tann i W erder nie byli 
pobici lecz ty lko  powstrzymani w swoim po­
chodzie, to zawsze jednak za 3, 4 tygodnie 
król Wilhelm będzie zmuszony zaniechać 
dalszego oblężenia, byle ty lko  Bazaine’a do 
kapitulacji nic me zmusiło. Jeśli Bazaine’owi 
nie zabraknie żywności lub amunicji, na p e ­
wno można twierdzić, że w końcu przyszłe 
go miesiąca ujrzymy tłumy niemieckie jak 
nie pyszne nazad nad Mozellę ciągnące. Da 
dzą oni za wygranę z Paryżem ; zajmą na 
zimowe leże linię Mozelli, będą się starali 
zdobyć Metz i Thionville i tak  aż do wio 
sny przeczekają, jeśli tylko B o u rb ak i , Tro 
ehu, de Palladine, i Garibaldi mając clo tego 
czasu najmni; j ze 360.000 zentuzjazmowane- 
go powodzeniem wojska, na to się zgodzą.

J u t  po oddaniu do druku artykułu  togo, 
odebraliśmy wczoraj wiadomość o przykrej 
pozycji, w jakiej znajduje się jenerał Werder, 
i d la  tego nie mogliśmy przemienić tego, co 
tam stoi na początku o ruchach niemieckich 
na południu Wogezów. Wobce słów kilku, 
rzuconych pospiesznie w wieczornym wczo­
rajszym numerze o położeniu jen. Werdera, 
nie mamy nic powiedzieć, jak  ty lk o , że ta 
kowe jest rzeczywiście trudne. Jeśli  nie uda 
się mu przebić, będzie musiał, chcąc uniknąć 
losu Duponta w Bayleu, -'wrócić swą rejte­
radę na Paryż. Lecz czy to się uda ? Ra­
port jenera ła  był z dnia 21, a  już ostatni te ­
legram, któryśmy z Tours o d eb ra l i , donosi
0 zaciętych potyczkach pod Voray i Cussy 
nad rzeką  Oignon o parę  mil na pólnoc-za- 
ehód od Bczancon, a jednocześnie pod Xe- 
eourt, ezyli jak  się zdaje X ertigny (Xecourt 
ani na mapie ani w dykc-jonarzu jeografi- 
cznym nie mogliśmy znałeść), o tyleż na po­
łudnie od Epinal. Jednocześnie więc zaata­
kowany został główny korpus W erdera ,  tak 
samo jak i oddziały przez niego na swych 
tyłach zostawione. Zdaje się, że zasługa ini­
cjatywy planu otoczenia i odeięcia od reszty 
Niemiec jen. W erdera, należy się jen. Gari- 
baldemu, który 14. bm. już przybył do Dole
1 Belfort (departam entu  Jura).

K R O N I K A .

— Murjerek lwowski. Drugi tydzień 
już ubiega od doia, w którym nowy sta tu t 
naszego miasta utrzymał sankcję eosarską, 
przed tygodniem nadesłano go z Wiednia na­
miestnictwu, a dotąd jeszcze nie został dru­
kiem ogłoszony. Ależ przebyć musi zwykłą 
kwarantanę biurokratyczną, nim oddany bę­
dzie do rąk wyczekującej go z niecierpliwością 
publiczności!

W  gmachu naszego szpitalu powszechne­
go, u Pijarów, pierwszo i drugie piętro za­
chodniego skrzydła, kilkanaście pokoi, urzą­
dzają na mieszkanie dla sióstr miłosierdzia, 
nowych gospodyń szpitalu. Piękne to będzie 
gospodarstwo, jak widać już na wstępie. Nie 
dość bowiem że chorych na gorączkę, utnie 
szczonych dotąd w skrzydle zajętem dziś na 
mieszkanie zakonnic, przenoszą do wilgotnego 
i niedostatecznie urządzonego domu p. Hófli- 
cba, położonego o jakie 200 kroków od gma­
chu szpitalnego, ale przy tym wielkim braku 
lokalności, urządzają dla pobożnych gospodyń 
osobną kaplicę, mimo że istnieje obszerna i 
piękna kaplica dla chorych szpitalu, Takie to 
we wszystkiem będzie to pobożne gospodar­
stwo, dziś już bowiem widać jasno, że nie tyle 
tam będzie starań o uzdrowienie ciała cho­
rych, dogodzenie dewocji dozorczyń.

Dziś wieczorem o godzinie 7 w wielkiej 
sali ratuszowej odbędzie się zgromadzenie To­
warzystwa demokratycznego. Porządku dzien­
nego nie ogłaszają afisze

Przy odbytym w ostatnich dniach wybo­
rze dziekana Wydziału filozoficzuego na wsze­
chnicy naszej najwięcej gł sów otrzymał dr 
Handl, profesor fizyki.

Oglądaliśmy w niedzielę na zamku wy­
dobyte z jakiegoś ukrycia szczątki starych 
rzeźb dawnego zamku lwowskiego, nagroma­
dzone w ogródku dozorcy, obok nowego dom- 
ku szwajcarskiego. Między szczątkami temi 
niektóre, jak wielki orzeł herbowy, dochowały 
się wcale dobrze, i mogłyby jeszcze stosownie 
zrestaurowano i umieszczono służyć za ozdobę 
budynków miejskich. Ciekawą jest wielka p ła ­
skorzeźba, mocno niestety uszkodzona, i cała 
mchem porosła, przedstawiająca Chrystusa 
wśród apostołów w łodzi na morzu wzburzo- 
nem. Archeologowie nasi powinniby zająć się 
losem tych pamiątek, i o ile na to zasługują, 
ochronić od ostatecznego zniszczenia.

Od jakiegoś czasu w sklepie P. Kozłow­
skiego na Halickiem oglądać można wystawę 
foto-miniaturową pana C. Tytusa. Złożyć tam 
potrzeba samą fotografię i odpowiednie ohja- 
śnienia co do osoby, ażeby w zamian za to 
otrzymać miniaturowy portret, który do złu­
dzenia zastąpi najdelikatniejsza malowidło na 
emalii lub kości słoniowej. Podobny sposób 
malowania niezupełnie jes t  nowy, chodziło 
tylko o trwałość, i w tom polega zaleta prac 
p. Tytusa. P. Tytus, ziomek nasz, od kilku 
la t  pracował w Paryżu nad udoskonaleniem 
foto-miniatur, i ręczy dzisiaj za trwałość swych 
robót. Widzieliśmy miniaturę słynnej śpiewa­
czki P a tt i ,  przed trzema jeszcze laty przez p. 
Tytusa wykonaną, i przyznać należy, że nie 
tylko wygląda świeżo, ale i łatwo przypo­
mnieć potrafi miłą twarzyczkę artystki. Szcze­
rze życzymy p. Tytusowi najlepszego u nas 
powodzenia

W sobotę aresztowano tu  aptekarzy S.

i E. obwinionych o sfałszowanie na dwie zna­
ne firmy lwowskie wekslów na 1.400 złr. i 
1 132 złr. i usiłowanie spieniężenia takowych 
w bankach hipotecznym i narodowym.

W  nocy z niedzieli dwaj mularze ojciec 
i syn po pijanemu wszczęli sprzeczkę, która 
skończyła się tein, że ojciec synowi nożem w 
głowę zadał bardzo ciężką ranę.

W  jednym z szynków przy placu Tea tra l­
nym od dłuższego czasu zauważano ubytek 
szklanek. W niedzielę właścicielka szynku na 
gorącym uczynku złapała jakąś przedmie- 
szczankę, jak  chowała nod fartuszek wypró­
żniony kieliszek, lecz gdy chciała przytrzy­
mać złodziejkę, broniła się ona zębami, i b ir- 
dzo znacznie pokąsała ją  w rękę.

— Spis zmarły cli we (Lwowie do 
24. października. Magdalena Klitnasiewicz, 
zarobnica. la t  24, na zapalenie płuc. Rozalia 
Kilian, córka greislcra, 7 miesięcy, na zapa­
lenie mózgu Joanna Zacharecka, zarobnica,
I. 59, aa zgorzel. Panlina Rybczyńska, szwacz­
ka, la t  21, na gruźlicę.

— Mianowania. Dr. tned. Wincenty 
Szyinonowicz z Kołomyi, mianowany koucypi- 
s tą  lekarskim przy namiestni jtwie.

— W  W arszawie d. 20. bm. otwartą 
została wystawa sztuk pięknych w nowej u- 
myślnio w tym celu urządzonej sali.

— Mapelmistrze wojskowi uzy­
skali nareszcie po wielu przedstawieniach cha­
rak ter  poruczników, złoto portecpć  i pozwole­
nie noszenia cywilnego stroju po za służbą.

— Gmina ikam ionka 8lrumiIowa 
otrzymała z prywatnej szkatuły cesarskiej 
150 złr. na dokończenie budowy kaplicy.

— W tutejszym szpitalu powsze­
chnym  pozostało z końcem sierpnia b. r. 
chorych 602, w przeciągu miesiąca września 
wstąpiło do szpitalu 322, było zatem leczo­
nych chorych 924. Z tych wydalono wyzdro­
wiałych 308, nieuleczonych 23, umarło 31. 
razem 3fi2. Pozostało zatem z końcem wrze­
śnia 5fi2, mianowicie na oddziale chorób we­
wnętrznych 69, zewnętrznych 63, kobiecych 5, 
skórnych przedłużnych 12, kiłowych 104, ocz­
nych 26, na oddziale obłąkanych 259, poło­
żnic 20, dzieci 13. Na dniu 3*. września by­
ło chorych 549, średni dnia 16. wynoszący 
586, najwyższy dnia 8. wynoszący 603. S to ­
sunek wyzdrowienia wynosi 31.76%, stosunek 
śmiertelności wynosi 3 .30% .

— Zwracamy uwagę p. burm i­
strza w Jfrzcsku na list przełożonych 
tamtejszej gminy izraelickiej, B. Florentza i 
M. Giauera do N . f r .  Presse, umieszczony w 
numerze jej głównym z dnia 18. bm., w któ­
rym panowie ci donoszą, iż w Galicji die 
Judenkrawalle  przybrały już rozmiary małych 
rewolucyj (!) i że jeden taki straszny Kra- 
u.all nawiedził także d. 12.bin. spokojne mia­
sto Brzesko, a to w skutek zajścia miejsco­
wego proboszcza z jakimś żydkiom, poczein 
burmistrz wraz z Radą gminną mieli jakoby 
uchwalić wyrżnięcie wszystkich żydów, i w 
tym celn zorganizowali szturm do domów ży­
dowskich Zarzucają też v. sporanieni panowie 
miejscowemu staroście, iż uwięzionych eksco- 
doDtóir puścił na wolność, przez eo odnow iły  
się podburzania prz'ciw żydom. Ciekawa rzecz, 
ile jest prawdy w tych zarzutach !

—  W sprawie potylickiej, toczą­
cej się w sądzie powiatowym w Rawie o po ­
bicie pewnego mieszczanina Potylicz przez 
miejscowego wikarego obrz. grec. k. w ko­
ściele podczas inszy, była niedawne deputacja 
radnych potylickich u p szefa namiestnictwa 
z prośbą, ażeby rząd usu ;ął wzmiankowanego 
księdza jakoteż proboszcza tamtejszego, gdyż 
nio chcą mieć tych księży pod żadnym warun­
kiem. Prosili toż o przyspieszenie śledztwa 
sądowego w tej sprawie

Od zarządu historycznego 
muzeum w Kapperswylu otrzymuje­
my pismo następujące: Jakkolwiek stosunko­
wo dary z Galicji nie są liczne, jednakże 
mylne jest  twierdzenie korespondenta Gazety 
Narodowej z dnia 16 b in , jakoby innych nie 
było prócz zbioru numizmatycznego, przesła­
nego przez panią Piwkową. Muzeum wzboga­
cone zostało przez dary Towarzystw przyja­
ciół s i tnk  pięknych Krakowa i Lwowa, przez 
Towarzystwa naukowe i oświaty w Krakowie, 
księgarzy galicyjskich: Richtera, Milikow-
skiego, Gubrynowicza i Schmidta i kilku in ­
nych, których dary wkrót .e przybędą.

—  L w ó w ,  d. 23. października. W  nr- 
258 Gaz. Nar. w kronice doniósł dr. J .  ad K-, 
zwracając uwagę przyjaciół ś. p. Stanisława 
Zborowskiego, którzy się zajęli zebraniem jego 
prac ręk jpiśraiennycli; w celu ogłoszenia tako­
wych drnkioin, że ś. p. Zborowski miał przed 
swoją śmiercią, która go tak  nagle zaskoczyła, 
przygotować do druku artykuł, obejmujący 
uwagi nad wyszłą w r. b. w Warszawie bro­
szurą p. Walentego Dutkiewicza, pod napisom: 
„Spostrzeżenia nad liistorją prawodawstw sł° ' 
wiańskicli przez Wacława Maciejowskie#0 ’ 
Ponieważ zebranie prac ś. p Zborowskiego ,za 
zezwoleniem jego szanownej rodziny, przyJ4' 
łem na siebie, przeto czuję się w obowiązku 
donieść, że rzeczonego artykułu nie ma w po­
zostałościach ś. p. Zborowskiego. Wiedziało01 
o tern już przed odezwaniem się szanowne#0 
dra J. ad K., bo żyjąc w zażyłej przyjaźni 1 
ś. p, Stanisławem Zborowskim, znałem ni0 
tylko każdą jego już ukończoną pracę, 10C* 
wiedziałem zawsze także o tem, nad cz0̂ ’ 
pracować zamierzał. Ztąd też wiadomo mi j eS ’ 
że ś. p. Zborowski przeczytawszy rzeczo00 
„Spostrzeżenia" Dutkiewicza, miał zamiar %  
powiedzieć na nie szczegółowo, lecz zaj€c!_ 
innemi pracami, niecierpiąeeini zwłoki, a f^ 
źniej nagła śmierć, nie dały mu dokonać P 
wzięt»go zamiaru. Obawiając się jednak, c ^ 
mnie pamięć nie zawodzi, przeglądnąłe01 g. 
skutok odezwy dr. J. ad. K staranuie p°* 
stałą tekę, którą już z grubszego uporz»° . 
wałem, lecz z wielkim żalem przekonałem s ' 
że się nie myliłem. :.

Uważałem, że w interesie literatury ^  
czystej, który spowodował także dra U ^ e 
K. do podniesienia tej sprawy publiczni0' 
mogłem milczeć. Rychłą i sumienuą 0^Pr^o ' 
na „Spostrzeżenia" Dutkiewicza uważam 
wiem z p. dr. J. ad. K. za niezbędnie p° ^  
bną. P. Walenty Dutkiewicz napisa* 
„Spostrzeżeuia", jak się wyraża, dla

DaP ^a l dobr»



młodzieży; otóż właśnie dia dobra młodzieży, 
chcącej pracować nad prawem polskiem, jest 
niezbędnie potrzebne wykazanie, że w dziele 
Wacława Maciejowskiego nie wszystko tak 
czarno wygląda, jak to p. Dutkiewicz w n a ­
miętnych słowach przedstawić usiłuje. „Spo- 
ftrzeżeuia“ Dutkiewicza sa w stanie zrazić 
zupełnie młodzież do dzieła Wacława Macie­
jowskiego, i to jest, zdaje się, ich celem, uda­
nie się zaś tego zamiaru p. Dutkiewicza nie 
wyszłoby wcale na dobro naszej młodzieży. 
Wadaw Aleksander Maciejowski odpowiedział 
już wprawdzie Dutkiewiczowi w Gazeeie Pol- 
*kiej, wychodzącej w Warszawie, nie pomnę 
w którym numerze z czerwca lub lipca b. r , 
lecz odpowiedź ta, pochodząca od samego a u ­
tora, i nie wolna od namiętności, jak była nią 
wywołana, nie może być wystarczającą, tom 
nmiej, że je^t pobieżną, i nie wchodzi w 
szczegóły. Z upragnieniem tedy wyglądać nam 
Wypada szczegółowego rozbioru rzeczonych 
„Spostrzeżeń* przez którego z badaczy prawa 
polskiego, a ponieważ szczupła ich liczba, n ie­
chętnie odrywająca się od wytyczonych prac 
mogłaby się spuścić na oczekiwaną pracę s. p 
Stanisława Zborowskiego, znanego ze swej su­
mienności w krytyce, przeto jak się rzecz ma, 
opowiedziałem. Dr. Leonard Piętak.

— (./. T .) Koncert p. Górskiego, 
który się odbył w sobotę przeszłą wieczorem, 
nie ściągnął wiele publiczności, k tóra mówiąc 
między nami, jest jedną z najapatyczniejszych 
publiczności na świccie. Szanowna pseudo 
arystokracja nasza nie pospieszyła na kon­
cert, bo nikt się jej nie ukłonił, i nie przy­
niósł biletów w parę zbutwiałych pochlebstw 
obwiniętych, a przytem koncert sobotni nie 
miał wyraźnej aprobaty Towarzystwa muzy­
cznego, które, j a k  wiadomo, jest jedynym i 
patentowanym pośrednikiem pomiędzy tą  sferą, 
a sferą muzyki. Dla szanownego mieszczań­
stwa naszego muzyka nie jest piwem, a dla 
złotej, czyli jak  się tam po ostatecznych po­
szukiwaniach pokazało, tombakowej młodzieży, 
taż sama muzyka nie jest  Gallmajerką. Ztąd 
apatja dla koncertu, który tak  programem 
swoim, jak  i wykonaniem jego, zasługiwał 
istotnie na większe zajęcie w publiczności.

Skrzypcowa gra p. Górskiego stanowiła 
główny korpus koncertu. Podnosiliśmy już za­
lety tej gry. Jest  to werwa i żywa akcenta- 
cja, połączona z umiejętnem prymowani- m 
przedmiotu Wykonanie słynnego Irille  du 
diable, n a jtru d n ie js z e j może sztuki na skrzyp­
ce, dało dowód i wielkiej wprawy machanicz 
nej artysty. Wywoływano go kilkakrotnie i 
osypano żywemi oklaskami

Na tym koncercie dała się słyszeć po raz 
pierwszy polskiej publiczności, młoda lwowska 
śpiewaczka, panna Kramer. Glos jej przyjemny, 
silny i wyrobiony, daje jej prawo zająć jodno 
z najzaszczj tniejszych miejsc w rzędzie na­
szych śpiewaczek, których niestety mamy bar­
dzo nie wiele. Gdyby Lwów mógł kiedy my­
śleć o polskiej operze, powinienby pozyskać 
dla niej koniecznie pannę Kramer, która nie 
w jednym stołecznym teatrze mogłaby być 
primadonną. Talent jej bardziej dramatyczny, 
Sie nadawał się do sentymentalnych piosnek, 
które śpiewała na koncercie,

O deklamacji panny Romany Popielównej 
możemy to tylko powiedzieć, że nigdy z taką 
swobodą i prawdą nie deklamowała, jak na 
tym koncercie. Mniejsza oto , że W i o c h n ę 
słyszeliśmy tyle r a z y ; nigdy Wiochna nie by­
ła tak swobodną, lekką, i naiwną, nigdy tak 
wiosenną nie była, jak wtedy.

— Komisja emigracji Polskiej 
łv  J j o u d y o i o  ogłasza odezwę do emigracji 
i kraju, w której donosi, iż wybraną została 
na ogólnem zgromadzeniu emigracji w Londy­
nie bawiącej dnia 4. września b. r. komisja i 
)-'zy ukonstytuowaniu swojem dwa aaznaczyła 
sobie cele, a mianowicie: p o l i t y c z n y ;  i 
w z a j e m n e j  b r a t n i e j  p o m o c y .

Pod względem politycznym komisja s ta ­
nowi biuro korespondencyjne, dostarczać ma­
jące dziennikarstwu angielskiemu wiadomości 
politycznych podczas obecnej wojny, a doty­
czących Polski i innych krajów Słowiańskich, 
usposobiając tym sposobem opinię publiczną 
Anglii na czas nieuniknionego podniesienia 
kwestji Polskiej w następstwach toczącej się 
obecnie francuzko-pruskiej walki.

Pod względem zaś wzajemnej bratniej 
pomocy, komisja starać się będzie, o ile na 
to jej możność pozwoli, przychodzić w pomoc 
braciom pozbawionym pracy, wynajdując im 
takową.

Niezależnie od tych dwu celów, obowiąz­
kiem komisji będzie przyjmować udział lub 
inicjatywę w główniejszych ruchach między­
narodowych, sprawę Polską czy to pośrednio 
czy bezpośrednio na celu mających.

Brak takiej instytucji w Anglii dawał 
się czuć od dawna, nigdy zaś bardziej ten brak 
dotkliwym się nie wydawał, jak wobec dzisiaj 
rozwijających się wypadków-. Cala Europa lada 
chwila stanąć może w ogniu. W alka prawdo­
podobnie z Zachodu przenieść się może na 
Wschód, a losy jej stanowczo rozstrzygać się 
mogą na błoniach dawnej rzeczypospolitej 
polskiej. Galicja, ten jedyny zakątek wolnej 
ziemi naszej, może w uraganie powszechnym być 
pozbawioną wolności słowa, i wolności ruchów.

W  takich przeto okolicznościach, i po­
nieważ wnosić można, że Anglia najdłużej po­
zostanie neutralną, „en igracja Polska w A n­
glii* wielkie mieć będzie do spełnienia obowiąz­
ki w zagranicznej służbie kraju.

Sam kraj, a przynajmniej dziennikarstwo 
polskie z takiego na obecne wypadki zapatru­
jąc się stanowiska, czuje potrzebę i wzywa 
®migrację do organizacji przez wczesne formo­
wanie biur korespondencyjnych.

Otóż, istniała w tym kierunku próżnia 
Pomiędzy emigracją polską w LoLdynie, którą 
komisja londyńska wypełnić usiłuje.

Słabe zdolności i prawie żadne zasoby 
członków komisji w porównaniu do wysokości 
Prac jakie zakreślili s ta ją  i stać wielce będą 
°a przeszkodzie ku należytemu spełnieniu jej 
2adania.

Z góry, jak powiada, przeświadczona o tej 
Ułomności swojej, jak nie mniej świadoma 
Pobytu _ w Londynie wielu zamożniejszych i 
zdolniejszych rodaków, stara ła  się komisja za 
pośrednictwem stosownych wezwań i zaprosin

nakłonić ich do wspólnego z nią działania, 
ofiarując im miejsce w gronie swojem, ci atoli 
rodacy, albo dla braku czasu, albo też nieod- 
czuwając zapewne dostatecznie potrzeby i na­
głości tej instytucji, dali odpowiedź odmowną.

Komisji, pojmując sprawę inaczej od nich, 
przyjęła iuicjatywę z tem zastrzeżeniem przez 
ogól emigracji londyńskiej usankcjonowanem, 
że liczba jej członków ograniczeniu nie ulega, 
że zwiększać się ona może stosownie do po­
trzeby, okoliczności politycznych, i chęci nie­
czynnych dotąd członków ogółu przyjmowania 
udziału w politycznem życiu. Ztąd t(ż  pocho­
dzi, że program jest tymczasowy, i stanowi 
sko komisji przechodnie. Tymczasowość ta  na­
sza nie ma określenia, a trwać będzie dopóty, 
dopóki emigracja polska w Londynie i An­
glii nie uzna potrzeby, z wspólną zgodą i po­
rozumieniem, inną, przez powszechne wybory 
ustanowić reprezentację.

Dopóki więc istnieje i dopóki działa, za­
prasza komisja wszystkich rodaków kraju i na 
emigracji do wspierania instytucji londyńskiej 
do przychodzenia jej w pomoc radą, rozumem, 
doświadczeniem i zasobami. Szczególniej u p ra ­
sza dziennikarstwo polskie w kraju i zagra­
nicą o udzielenie jej moralnego poparcia, a 
polskich literatów i mężów stanu o komuni­
kowanie jej rozumowanych artykułów, odnoszą­
cych się do spraw Polski i Słowiańsrczyzny i 
najnowszych wiadomości tych stron dotyczą­
cych, któreby, staraniem jej na język angiel­
ski były przekładane i w angielskich dzienni­
kach ogłaszane.

Niemniej także zwraca komisja uwagę 
obywateli, na drugi cel jej bytu, na wzaje­
mną bratnią pomoc. Wielki jes t  niedostatek 
w łonie społeczeństwa emigracji polskiej w 
Londynie. Usunąć taki stan rzeczy jest zada­
niem kom isji; w tym celu zanim inne kroki 
przedsięweźmie, odzywa się do zamożnych ro­
daków w kraju i emigracji o pomoc i składki 
pieniężne, które pod adresem prezydującego i 
kasjera komisji przesyłane być mają.

Ze składek takowych komisja robić bę­
dzie publiczno kwartalne sprawozdania, w któ 
rych nazwiska dawców z wymienieniem ilości 
składki, oraz sposobu użycia zebranych pienię­
dzy, wykazywane będą

Członkami komisji londyńskiej są pp :
II. Czuk, dr. Kaczorowski, J . Kostecki, J  Pa 
luszkiewicz, N . Szapirn, J . Rybczyński, pre- 
zydujący i kasjer, i K. Dąbroioski, sekretarz.

Wszelkie korespondencje polityczne, po­
dania o wsparcia i t. p adresować należy pod 
nazwiskiem sekretarza 17. Hunter St. Brun­
swick Squer London. Wszelkie zaś przesyłki 
pieniężne pod adresem prezydującego i kasjera : 
44. Ingester Buildings, New St. Golden Squer. 
London.

Ze swej strony uznając zupełnie szlache­
tno cele komisji londyńskiej, tę tylko mieli­
byśmy jej zrobić uwagę, iż zdaniem naszem 
niewłaściwej na odezwie swojej używa pieczęci, 
tylko z herbów Polski i L itw y złożonej, z 
opuszczeniem Archanioła Rusi. Należałoby ją  
uzupełnić odpowiednio.

— W Warszawie obchodzoną będzie d.
17. grudnia b. r rocznica 100 letnia urodzin 
Beethovena. Prezes dyrekcji teatrów warszaw­
skich udzielił na ten cel salę wielkiego teatru, 
w której dany będzie koncert pod dyrekcją p. 
Carlberga, z udziałem miejscowych artystów 
i orkiestry. Program tej uroczystości ma być 
następujący: Koncert rozpocznie uwertura do 
Leonory ; następnie p. Modrzejewska będzie 
deklamowała prolog na cześć Beethoyena, 
pióra Deotymy; wykonane będą potem: arja 
Adeleidc, przez p. Filleborna, koncert na for­
tepian Es przez p. Zarzyckiego, arja A li! p er­
fidie! przez p. Dowiakowską, Romanca Fdur 
na skrzypcach i Syti forja C moll. Dochód z 
koncertu tego przeznaczony będzie na korzyść 
Towarzystwa ku wspieraniu podupadłych a r ­
tystów. — W  Peszcie również przysposabiają 
się do tego pięknego obehodn. a nawet Liszt 
przyobiecał tani objąć kierownictwo — u nas 
tylko we Lwowie nic jakoś dotąd nie zrobiono 
w tej mierze, chociaż projekt urządzenia t a ­
kiego obchotiu istnieje i zajmuje nasz świat 
muzyczny.

— „ D z i e n n i k a  i , i t e r a c k i e g o “ nr.
41 zawiera: Niektóre błędne pojęcia, II. —
Kręte drogi, powieść Wołodego Skiby. — Po­
ezje Wacława Ponrana. — Polska od r. 1$07 
do 1815, studjum historyczne p. B. Zamor­
skiego. — Kanarki i nie-kararki,  Wołodego 
Skiby. — O duchowem poetów polskich po­
krewieństwie. — Przewodnik.

— „Tygodnika ilustrowanego* nr.
146 zawiera: Bitwy pod Metz d. 14., 16. i
18. sierpnia (dokończenie z 2 drzeworytami) 
— Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki 
zagranicznej — Nowa wystawa sztuk pięknych 
w Królestwie Polski* m (z drzeworytem) — 
Nowy ginach instytutu oftahuicznego w W a r ­
szawie (z drzeworytem). — Szkice wojenne i 
niewojenne. Jan Kanty Turski (z portre­
tem). — Szachy. — Rebus. — Garbusek, po­
wieść p. Karola Pieńkowskiego. —  Poświęce­
nia, komedja w czterech aktach, p. Józefa N. i 
Wołodego Skibę. — Ze świata muzycznego — )

Dodatek nadzw yczajny: Ojcowie i dzieci, po­
wieść J. S. Turgeniewa z r. 1861.

— Djabła, pisma humorystycznego, wy­
dawanego w Krakowie, najnowszy numer (32) 
odznacza się swobodnym dowcipem i udatuemi 
rycinami, a umieszczona na ostatniej stronnicy 
rycina, „Kwestja polska*, pod względem my­
śli jak  i wykonania, wypadła świetnie. W nu­
merze tym Djabeł osiągnął i tę wielką zaletę 
pisma humorystycznego, iż zaniechał całkiem 
spraw zaściankowych i osobistych, a na próbę 
ognia swego, wystawił tylko rzeczy, ogół zaj­
mujące.

— Gwiazdki Cieszyńskiej nr. 43
zawiera: Pokutujcy duch, obrazek ludowy z o 
kolie Podtatrzańskich p. K. M. — Gimna­
zjum ewangielickie w Cieszynie. — Przegląd 
polityczny. — Z Cieszyna.

G ospodarstwo przem ysł i handel.
L w ó w d. 24. października (C e n y  z b o ż a . )  Ko­

rzec pszenicy 170 fnt. 8.60—8.75, żyta 160 fnt. 
4 .6 0 -5 .—, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—•—■) jęczm ień 140 fn t, 4 .70—5.—, hreczka I40fnt 
4.50—4.60., owies 100 ft. 3 .30—3.40, kukurudza 
170 fnt. 6.—6.25. groch 6.25—6.50 złr., soczewica 
180 fnt. 7.50—7.75., fasola !80 fnt. 7 .75- 8 ., ja ­
gły 180 fn t 9.50- 10 25, koniczyna !80 fnt. 42—45 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 15. — 15.50 złr., 
rzepak letny 150 fn t. 12.75 - 1 3 .— złr., ln ianka 150 
funt 11.— 11.25 złr., siemię konopne 120 fn t. 
6 —6.10, siemię lniane 150 fnt. 9 75—10.25, anyż 
rosyjski ctn. 20.25.—21.— złr., anyż płaski c tn . 
13.— 13.25 złr., km inek 100 fnt. 1 7 .5 0 .-1 8 .—, zł., 
len 100 fnt. 14—23 złr., konopie 10 j fnt. 15—23 
złr. chmielu 100 fn t. 30—32 złr., m iód z woskiem 
luO fnt. 22.50,23.—. złr., miód patoka 100 fnt. 
•21.—22 złr., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski M8—110 złr., potaż sło­
miany 100 fnt. 12— 13.50 złr., potaż drzewny 100 
fnt. 15.50— '.6.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. —.— zlr., olej rzepakowy rafin. 100 fu t. — 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. —.— złr., olej ko- 
opny surowy 100 fun t —.— złr., olej konopny r a ­
finowany 100 fnt. - — złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. —.— złr., olej z bnkwy gurowy 100 fnt 
—.— złr., olej z bukwy rafin. 100 fn t. —.— złr., 
łoju 100 fnt. 32 50 33 złr., w iadro spirytusu 
18.— 18 25. (Z  Izby handlow ej.) 3

W i e d e ń ,  dnia 23, października. (Z 
giełdy zbożowej.) Zwiększający się popyt na 
potrzeby miejscowych spożywaczy, jak  niemniej 
silniejszy wywóz, przyczyniły się wiele do o- 
żywienia dzisiejszego targu. Ceny nietylko że 
się ustaliły, lecz także i tendencja się po­
lepsza, skutkiem czego sprzedający zajęli s ta ­
nowisko wyczekujące. Za pszenicę żądano 10 
centów więcej, żyto na mierzycy otrzymało 
10 centową podwyżkę; o jęczmiona bardzo 
silny popyt, szczególniej o towar najcelniejszej 
jakości, plącą znowu drożej. Kukurudza bez 
zmiany. Owies w jednej mierze. Urzędownie 
n o tu ją : pszenicę backą 86 ft. 5.70 złr. ; ab 
W iener-Neustadt; ab Raaba 5 60 złr., cetnar 
cłowy. Żyto węgierskie 79 ft. 3.52 złr. ab 
Florisdorf: 80 ft. 3 62 złr. Kukurudza backa 
82 ft. mierzyea 3 80 z łr .;  84 ft. 3.84 złr.; 
owies węgierski 45 ft. ab Wiedeń 2.04 złr. 
mierzyea, 46 ft. 4.38 złr. cetnar cłowy.

(Spirytus) Obrót w ostatnich dniach był 
prawie bez znaczenia, gdyż tylko małe partje 
na miejscową potrzeb sprzedano; ceny przy 
ciągłej rezerwie oddawców nie zmieniają się 
Tendencja dość ustalona, płacą za stopień 5 0 / 2 
centów.

(AL) Wiedeń dnia 23. października.
(Korespondencja Guz. Nar.) N a f t a .  Pokazu­
jąca  się temi dniami flota francuska przed 
Hamburgiem wznieciła nie mało obawy o no­
wą blokadę portów, przeszła jednak niepo­
strzeżenie, i nie miała żadnego wpływu na 
handel naftą, owszem ceny i tak już przy j a ­
łowym usposobieniu nizkie, jeszcze bardziej 
ścieśnione zostały, i do dziś nie mogą ochło­
nąć. Rozumie się, że przez utrudnienie że­
glugi i zarządzenia środków wojennych nie­
mało zagrożoną jest takżo i przesyłka kolejo­
wa. Produkt na składa h jest na targach nie­
mieckich dość poszukiwanym, lecz zwiększa­
jący się dowóz i tańsza podaż z każdym dnieiu 
obniża ceny. Produkt amerykański na terrni- 
natkę w miesiącach październik, listopad i 
grudzień zamówiony, znowu znacznie potaniał. 
Przesyłki świeże z Ameryki z powodu tanich 
cen ledwie znalazły pomieszczenie. Na skła­
dach w Bremie jest obecnie 173008 barelów, 
co w porównaniu do zeszłorocznych zapasów 
w tym perjodzie wynoszących tylko 104.597 
berelów i 10.809 skrzyń, wykazuje niemałą 
różnicę. Z Ameryki donoszą znowu o obniża­
niu się c e n ; zapasy się co dzień zwiększają, 
podaż jes t  bardzo znaczna. Na naszym rynku 
jest 200 beczek produktu amerykańskiego w 
dobrych rękach, tak że sprzedaży koniecznej 
łatwo teraz uniknąć, przecież ceny znowu spa­
dają, i w małych partjach łatwo nabyć można 
cetnar po 18.50. Produktu niemieckiego, an 
gielskiego i galicyjskiego zupełnie nie iua 
na składach.

S zczecin  d. 22. października. Pszenica loeo 
125 fnt. 6 5 - 7 2  tal.- żyta cena przeciętna za 2 070

f. 45—496 tal.; olej rzepakowy loco cetnar 13*1. tal.; 
spirytus loco £0*1, Trallesa 15T1* ta l

W rooław  d. 22. października. Pszenica loco 88 
f. 90 sgr., żyto loco 84 f. 63 sgr.; owies loco 50 f. 
34 sgr'; rzepak loco 150 ft. brutto 269 sgr.; olej 
rzepakowy cetnar loco 14 tal.; Spirytus loco 1000 
Trallesa 13’[f tal. na gTudzień l t  tal na weksel.

Transakcje giełdy zbożowej.
Obrót w targach krajowych rozwijał się w 
ciągu tygodnia bardzo spokojnie nie otrzy­
mawszy żadnej zewnętrznej podniety do waż­
niejszych i większej doniosłości konjunktur. 
Zsypy na targach są bardzo małe tak, że i 
na prowincji obrót przybrał charakter jałowy. 
Przesyłki wywozowe były bardzo szczupłe a 
na potrzeb miejscowych spożywaczy kupowa­
no miernie. Przy tem wszystkiem ceny trzy­
mają się stale, z czego wnioskować można, 
iż w przyszłości rozwinie się większy obrót 
Dla uzasadnienia tych przypuszczeń posłużyć 
może niezwykłe stanowcze usposobienie na 
rynkach zagranicznych, z czego niezawo­
dnie spekulacja skorzystać nie omieszka. Na 
targach berlińskich nie małej doniosłości pa­
nuje h a u s s a ,  którą wprawdzie uważają tu ­
taj za przemijającą, jednakże jest ona nie 
bez wpływu na ustalenie się cen. Na targach 
południowych Niemiec rozwinął się raźny o- 
brót, zwróciwszy całą swą czynność ku Szwaj- 
carji. W e Francji, Belgii i Hollandji daje 
się ponownie czuć większa potrzeb, a targi 
londyńskie zaczynają także objawiać większy 
ruch i ceny idą w górę w miarę zwiększają­
cego się wywozu.

W  sferach urzędow ych tutejszych o trzy ­
mano wiadom ość, że spraw ę przeprow adze­
n ia  układów  pokojowych pom iędzy stronam i 
wojującemi na nowo podjęła Anglia.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń d. 23. października.

(K)  W ojna przybiera coraz gw ałtow niej­
szy harak te r. N iety lko Metz, P aryż, am ia 
południowa nad Loirą, i G aribald i w W oge- 
zach zadają  sw em i ciągłem i w ycieczkam i 
dotkliw e rany P rusakom , ale  już i Bourbaki 
w yrusza z nowo utw orzonym  korpusem  n a  o- 
bronę Amiens, gdzie wkrótce przyjść musi 
do walnej bitw y. P rusacy przy rekw irow a- 
niu żywnośfet dotychczas tylko używali kaw a- 
lerji a  najczęściej u ła n ó w ; lecz od czasu jak  
wolni strzelcy zaczęli im zabierać uwożone 
p row ian ty , p rzy łączają  na te w ypraw y nie 
ty lko  po k ilka kom panii piechoty a naw et i 
po dwa, trzy  bataliony ale i zazw yczaj k ilk a  
arm at.

Donoszą, że B azaine w  skutek  ta jem ­
nych układów , k tóre prow adził przez Boyera 
z B ism arkiem , został jak o  zdrajca podczas 
ogłoszenia rzeczypospolitej w Metz przez 
w łasnych żonierzy zastrzelony. In n a  w ersja 
głosi, że Bazaine um arł w sku tek  rany  o- 
trzym anej w pojedynku z Leboeufem- P rzy  
ostatniej w ielkiej wycieczce załogi w Metz 
m iał dowodzić C anrobert i nigdzie o Ba- 
zainie słychu nie było. Czy istotnie zginął — 
lub czy to ty lko pogłoski mylne ?

Trudno w tych w szystkich w iadom o­
ściach dojść praw dy, zwłaszcza, że z W er­
salu i z obozów arm ii pruskiej nie p rze­
puszczają żadnej niepom yślnej dla P ru sa ­
ków wieści —  a francuzkie depesze często 
dla podniesienia ducha przesadzają don io ­
słość zw ycięzkich w ycieczek. Jakkolw iek  
bądź, na w szystkich punktach biją  się F ra n ­
cuzi —  a załogi coraz to więcej niepokoją 
armie pruskie, k tóre  tak  pod Metz jak  i pod 
Paryżem  co chw ila byw ają alarm ow ane.

W czorajszy telegram  z N evschateau, do­
nosi, że Bazaine 14. października w ykonał 
na czele 80.000 w ojska bardzo szczęśliwą 
w ycieczkę, że zniszczył 26 pruskich ba ta lio ­
nów i 2 pułki kaw alerji, zburzył fab ryk i i 
kościół w Ars, gdzie P rusacy  szu k a li schro­
nienia przed napadem , i że przy tej spo­
sobności zabrał 193 wagonów z prow iantam i 
i am unicję — Przypuśćm y, że ty lko poło­
wa praw dy w tej depeszy, to zaw sze p rzecie  
w ierzyć możemy, że B azaine szczęśliw ie p o ­
k ierow ał swemi siłami, i że w ażne odniósł 
korzyści. Że arm ia p raska  pod Metzem mo- 
eno zdem oralizow ana, i że w iele już ucier­
p ia ła  przez ciągłe niepokojenia przez nie­
przyjaciela —  sam e dziennik i p rusk ie  p rzy ­
znają. W czorajsze w iadom ości o zwycięz- 
kiej potyczce Prusaków  przy Mont Y alerien, 
rów nie z pewnością przesadzają  ja k  depesze 
francuzkie.

Sprawa wyborów w Czechach ciągle n ie ­
pokoi tutejsze dzienniki. Najwięcej ich gn ie­
wa to, że rząd  raz cofa swoich kandydatów , 
to znów wysela swoich pełnom ocników  w 
celu agitacji m iędzy właścicielam i w iększych 
posiadłości. N. f r .  Presse w niebogłosy krzy 
ezy, że  to in tryga, aby ty lko  partje  podraż­
nić i w sku tek  tego zredukow ać w ybory 
w icrnokonstytucyjnych ad minimum. — Rzą­
dowe wnioski, które co do sp raw y ga licy j­
skiej przez p. Potockiego na pierw szych se­
sjach R ady państw a m ają być przedłożone, 
zaw iera ją  uw zględnienie rezolucji galicyj­
skiej z w yłączeniem  pnnktu  4. i 8. (to jest 
z w yłączeniem  tych  dw u punktów , na których 
głów nie cała rezolucja się opiera.)

LWÓW, 7 Fby handlowo) 
dnia 24. października 

II. Akcje za sztukę
Kolii gal Karola Ludwika

Lwow.-Czern. J»ssy 
B a nku  hip. g"' 1 wph

„ krajów, z wpł. 40 / 0
II. L isty  zast za 100 *1.
Tow. kred. gal. 5‘/o w. a. 
Tow. kred. gal. 4 '/ .  w- a- 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. 7.akb kred. włość.
III. O bligl za  100 złr. 
Indenum -cyjne galic.
Poż. glod. z r. ]866 po 7*/,

IV. M cnety.
Dukat holenderski 
Duk&l eesnrski 
Napoleoiidor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 22. październ. 
Papiery państ. austr 
5%  renta austr. w. a.

„ „ ,  srebrem
Pożyczka ost. i  r. 1839.

płacą liądąią płacą ż ą d a j ą płacą [Żądają
złr. will, e. zlr. wal. >. złr. wal. a.

242 75
Pożyczka lo ttr . z r. 1854 85 (10 85 50 Lwowsku-Czeruiow. Jassy 195 75 196 25

241 50 a 1860 93 30 93 50 Rudolfa 62 50 163 00
196 00 197 00 „ 1864 116 8 117 75 Siedmiogrodzka 66 50 167 00
112 00 113 00 „ podał k. z r. 1864 96 50 97 00 Staatsbnhn 091 r.l: 392 00
00 00 72 00 Listy zastawne d.,meu. 119 00 120 CO fołudniowa 173 2 , 173 40

80 00 80 50
Oblig. ludeoiniz. galic. 72 50 72 50 Tramway wied. 166 25 156 75

„ „ buków. 72 00 72 25 Lupko weka 157 5 1 7 75
71 00 7 1 50 A kęje bankowe. Węgierska północna 000 00 000 00
87 20 87 75 Anglo-.mstrjackie 217 -25 217 75 n wschodnia 89 75 90 00
00 00 8 (i 00 Centralny back 55 00 76 00 L isty  zastaw ne.

72 20 72 75
Kredytowy zakład 256 80 257 to Galic. bank hipoteczny 6’/ ,  

Bank wtościuńsk. galicyjski
87 50 88 50

Fr.tnko-Auslrjarkie 10 ' 75 101 00 84 00 84 50
00 00 100 00 Galie, dla handlu i prze n. 0r> 00 00 00 Tow. kred. ziem. gal. 4*/, 71 00 71 50

Generalbanh 75 25 75 75 * » » » ®*/* 79 3C 80 90
8o 5 89 Hipoteczny bank galicyjski 1!)6 50 ooo oo Bank nar. 8nstr. 5%  na. k. 97 50 98 00

5 83 5 90 Krajowy ba:.k galicyjski 00 00 00 00 Bank nar. austr. 5%  w. a. 93 10 93 60
9 80 9 87 Narodowy bank austrjacki 716 00 718 on Bodencredit w srebrze 5Vc 107 50 107 50

10 00 10 15 Vereinshank 94 35 94 75 BodenCredit w. a. 5°/, 87 75 88 50
1 90 1 96 A kcje przem ysłow e. Kol. Obi. Z pier. 5V.
I 57 1 59 Budewnicz. To war z. austr. 57 25 57 75 (wol. od p. d., prc. srebr.)

89 561 82 1 84 Borysl. Petrol. Com|). 60 00 65 00 Alfoldzka kolej 89 00
122 00 123 00 Forstpr. Hand. Gesell.

A kcje kolejow e.
20 75 21 00 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
103 6 '
102 00

104 00 
102 50

Alfoldzks 169 75 170 00 * 18f 99 25 100 00
57 10 57 20 Karola Ludwika 240 00 241 06 Lwow.-Cxern.-JaB. i r. 1867 92 75 93 00
66 75 66 85 Północna Ferdynanda 2120 00 £122 00 „ c HI. em. 90 25 90 7b

238 501239 00 Franciszka Józefa 188 75 189 25 Rudolfa 90 00 90 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
( 10*/, podat. pret. srobr.) 
C/oska zachodnia 
Elżbiety nowo 
(to * /, podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półaoen. m k 

,  w. a 
P a p ie r y  l o t e r y j n e  

Losy Zakładu kredytowego
Rudolfa
Slanisławowkie 
Keglevicb 
hr. Palfy 
kfl. Salm 
br. St. Genoi 
ks. Windiscbs rStz. 
hr. Waldstein 
ks. Klary

D ew izy  (3-miesiączneO 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank. 

blLoBdyn 10 ft. sster. 
SOjFrankf. 100 zł ot w p. N,

plącą I żądaj %
złr. wal. E.

90 oo 90 50
111 25 111 50
133 50 134 50

90 00 91 00
99 50 100 00

91 25 92 •‘r
89 tx> 90 Ot,
86 00 87 00

157 50 158 -0
14 50 15 oo
23 00 25 oo
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 0<‘ 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

90 15 91 20
'00 ro 00 00
122 90 123 10
103 00 103 26

W łaściw ą przyczyną podróży G am betty 
do B e lfo rtu , miało być nieporozum ienie 
m iędzy Garibaldim a kom isarzem  cyw ilnym  
dla organizacji obrony w departam entach 
wschodnich, p. Cam brielem . G am betta roz­
strzygnął spór przeciw G aribaldem u, lecz 
Cam briel pomimo to obstaje przy  żądaniu 
dem isji.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W £e«l«*Si d. 24. października. 

(Urzędowe.) W iener abendpost umieszcza 
następujący telegram  z T ours dnia 
24. b. m . : Delegacja rządu obrony na­
rodowej p rzyję ła w z a s a d z i e  wnio­
ski co do zawieszenia broni. Thiers 
zamyśla po porozumieniu się a z wiedzą 
rządu centralnego (w Paryżu) rozpocząć 
rokowania z Bismarkiem.

24. października. Na po­
siedzeniu Izby niższej, m inister sp ra­
wiedliwości przedłożył dzisiaj spis 46 
wniosków do ustaw, zalecając gorliwość 
w ich traktow aniu. Koloman Tisza 
przedkłada wniosek, aby rząd ja k  n a j­
spieszniej przedstawił monarsze i pa r­
lamentowi p r o j e k t  a o r g a n i z a c j i  
n i e z a w i s ł e j  a r m i i  w ę g i e r ­
s k i e j .  Wnioskodawca oświadcza, iż 
opozycja pochwala zew nętrzną politykę 
rządu.

B e r l i n  dnia 24. października. 
(Pryw .) Nordd. k llg .Z tg . oświadcza, iż 
podana przez K ra j rozmowa kanclerza 
Związku północno niemieckiego z pe 
■wnym obywatelem z Galicji, jest całko­
wicie zmyśloną (am  der L u ft gegriffen.)

Nordd. Allg. Ztg. konsta tu je , iż 
pierwsze wrażenie wiadomości podanych 
o interw encji A n g lii, Austrji i Włoch, 
było niezadowolnienie fMissbehagen) 
wywołane m y ślą , iż mieszanie się 
zagranicy jest co najm niej zbyteczne 
w chw ili, gdy owoce k rw a w y c h ,
pełnych trudu zapasów z ostatnich 
tygodni pod Paryżem i pod M e tz , 
wkrótce przypaść nam  muszą. „Lecz 
uspokójmy się. Gdzie oręż i pióro 
tak  zgodnie działają razem , tam 
niezawodnie jedno drugiem u nie będzie 
przeszkadzać11.

L o n d y n  d. 24. października. 
Rząd francuzki zaw arł z londyńskiemi 
domami bankowemi sześcioprocentową 
pożyczkę 250 milionów franków, po 
kursie 85 za sto, zw rotną w 34 la ­
tach.

B e r l i n  dnia 24. października. 
Kreuzzeituug mówi o rokowaniach Boy­
era z Bismarkiem, że Bazaine takow e 
prowadził nietylko w zupełnej niezawisło­
ści od rządu prowizorycznego, lecz i w 
zupełnym kontraście i sprzeczności z 
takowym.

Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, iż co 
Kraj podał o rozmowie jednego Gali-
cjanina z hrabią B ism arkiem , je s t
zmyślonem.

W ysłany z Clermont do Youziere 
tran sp o rt poczty polowej musiał po­
wrócić do Clermont z powodu walki, 
toczącej się pod Grandpre między woj­
skiem pruskiem  a wolnymi strzelcam i.

(G randprć, w A rdennach, trzy m ile na 
południe od S ed a t; pr. r.)

T o u r s  d. 24. października. De­
pesza jenerała Camoriel z Besanson do­
nosi, źe nieprzyjaciel znowu uderzył 
na pozycję pod Chatellon le Duc, lecz 
uderzenie się nie powiodło. N ieprzyja­
ciel musiał cofnąć się. Myśmy mieli 
powodzenie wczoraj i dzisiaj wzięliśmy 
wiele jeńców, zatrzym ali nasze s tano ­
wisko. Nasze s tra ty  bardzo małe.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z d n ia  24. października 1870. 
godzina 2 min. — popołudniu.

Wiedeń. Akcje bankn franko-austr. 101.80. 
Akoje kredytowe węg. 79 50. A nglo-anstrjae 218.—. 
Kolej Nadci*. 235.50. Akcje K arola Ludwika 242 50. 
Kolej siedm iogrodzka 166.75. Kolej połudn. 172.80. 
Bank bud. —.— . Kolej państwowa 388.50. Kolei 
lwowsko-czerniowiecka 195.50. Napoleondor — . 
Kolej wschodnia 159. — , Północna 212 75. Kolej R u­
dolfa 162.75. Kolej węg.-wuchodnia 89.75 Galicyjskie 
obligacje indemniŁaoyjae 73.—. Losy 1864 r. 116.75. 
Usposobienie spokojne.

Przyj eohali do L w o w a  d. 84. października.
H otel Źorśa :* Władysław h r. Drohojow ski z 

W ołynia, Tadeusz Michałowski z Przem yśla.
H otel BnropaJakl: Leon Czekański z Czort- 

kowa, Em ilian Chleoowicki z S tanisław ow a, Józef 
Zawadzki z Sułkowic Klem ens Żywieki z T a rn o ­
pola, W ładysław Fischer a Krakowa.

Hotei A n gie lsk i : Roman ks. Sanguszko z 
Sławuty, Józef C zerm iński z Czaremuszny, F ran c i­
szek Jasińsk i z Z ahajpola, Jan  ObertyńBki z Udno- 
wa, Klemens P ostrusk i z Seredna, Gustaw Z akrzew ­
ski z M iejsca, Ludw ik Żychlicki z Starego Brusna, 

H otel L a n g a : Wojc:ech Gohinorsky z T ar­
nopola, E dw ard  Schalek z Pragi, W ilhelm Kornfeld 
* Mohilewa.



B?ru§;i tr a n sp o r t■■ <
Świeżej węgierskiej

tv  ł  M i i l e n ^ e J
B r y n t ^  z y

n  a d e s z e d  I  d o  H a u  *11 u ,
K a r o la  B a ł ła n a n a

ulica H a l i k a  !. 2 )6  pod Złotym Kogutem“.j
p̂MBMmTimaKL̂ igtai-aaBaL c a  -isł

Przestroga.
Podpisany oświadcza, że nie mając ża ­

dnych długów ani zaciągając takowych, żadnych 
wekslów 7. podpist m swoim jako  fałsz) w ym pła­
cić nie będzie. 2125 1— 1

Kraków 22. października 1870.
T o m a s z  f t d r e e U l

MAGAZYN ZYGMUNTA STE1FA
ulica PojezuicKa nr. l752/4

p o le c a  s w ó j  z n a c z n i e  z a o p a t r z o n y

i k i

L. 1707.

K onkurs.
Celem obsadzenia posady kasjera 

miejskiego w K ałuszu  z roczna p łacą  
3 15  z ł r .  i obowiązkiem złożenia kau­
cji odpowiedniej, rozpisuje się niniej- 
szem na mocy uchw ały Rady cmin- 
nej na dn!u 15. września 1 8 7 0  za­
pad łe j ,  konkurs z tera doniesieniem, 
iż ubiegający się o takow ą winni 
swoje podania zaopatrzone dowodami 
uzdolnienia wnieść najdalej do końca 
listopada 1870  na :ę<e przełożonego 
gminy w K ałuszu . U 22 i —s

iWagristrat.
K ałusz dnia 1. października 1870 .

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na 
turalnyeb, zupełnie przydatne do mówienia i 
przeżuwania wstawia bez bolu.

!!O L  2 ];B O U '
usuwa przez ubezwladnienie nerwów, a z ę ­
by złottm lub masą do zębów podobną 

p lombuje  4052 5 —?

D e n t y s t a  J .  W  E I S S ,  b y ł y  

a s y s t s n t  d r .  B a r d a c h a  
W WIEDNIU-

Obecnie zam ieszka ły  we Lioowie przy  
u licy  H alickiej pod  h  239, naprzeciw 

kościoła katedralnego.

Dom murowany,
z ogrodem i kiiku morgami pola jes t  do naby­
cia » Przemyślanach. Bliższa wiadomość w

a m ianowicie :

złr. 2 «

2 0

4099 1— 3

Wefoj nimbnrgsikic (54 łokci wied.) od .
„ irlandzkie prawdziwe w różnych cenach.
„ holenderskie od . . .

Płótna na prześcieradła w jednostajnej szerokości.
D ym ki płócienne i bawełniane.
Z o n e s y  w różnych gatunkach.

BIELIZNA STOŁOWA
R ęcznik i, chustki do nosa białe i z kolorowemi brzegami, 

Serwety do kawy kolorowe i białe. Firanki muślinowe i ptifi- 
niowe od 44 cnt. łekieć wiedeński do zlr. 1.40. H retony i perkale  
meblowe. Ogromny transport dyn anów angielskich od 30  cnt. do 
zlr. 2 . 2 5  w. a.

Zamówienia listowne załatw ia najakuratniej i najrychle,.

Aptece tamże

L

4078 2— 3

57. 4121 F

Obwieszczenie.
Dyrekcja k asy  oszczędności mi.i- 

sta Sambora, podaje do publicznej 
wiadomości, źe tutejsza k asa  oszczę­
dności z dniem 1. hstooada b. r. o -  
procentowywać będzie w k ład k i  za 
półmiesiące i że z dniem 1. stycznia 
1871 podnosi stopę oprocentowania 
w kładek  z 5 na li od sta.

D yrekcja  kasy  oszczędności.
Sambor d. 6. października 187-0.

I R u r e z e  e p i l e p t y c z n e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )
kuruje l i s t o w n i " l e k a r z  g p e e j a l n l e  l l a  chorób epileptycznych B r  
Ł I S C C I  w Berlinie. Loniaenatraflae 45. Juź  przeszło atu wyleczono.

KELLER & ALT in Wien.

W ytworne

ubranie męzkie
zdum iewająco tan io  u

Kellera i Alta
'W iedenor H auptstrasse Kr. 11 
naprzeciw  F re ihauso , róg P a­

ni glgaase.
C e n n ik i  f r n n k o .  

Suknie, które alę nie podobają 
będą napow rót p rzy jęte .

Piekne

futro dla nnasta
z l r .  4 5 .

Pi twdziwe siedmio- rou?

futro do podróży
z l a m ó w k ?  s z o p ó w  

* T p .  4 0 .

Dobrze watowana

s u k n i a  z i m o w a
z ł r .  1 8 .

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganck'ego fasonu 

z l r .  3 0 .

*T*r5 i r =!’ Ponieważ kazaą suknie, która się nie podoba ua powrót przyj- 
muj'emy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

Pr

C. k. m przyw ilejow any j^alicy^ki

Akcyjny Bauk Hypoteczuy we Lwowie
w y d ą j e

®V Hipoteczne
które  są jak  najwłaściwsze do lokowania kapitałów

Listy Hipoteczne mogą we«Sł«s girowa * tiami 
3 . lipca 8 8 6 8  13 i®. n*v 6 3  być użyte na
lokotiaiiie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitanów zakładów publicznyclb pod nadzorem rzą­
du stojących  ̂ na lokowanie kapitałów pupiJ^rnych, 
tideikoniisowych - depozytowy eh, a po kursie giełdo­
wym na .&aueje służbowe f wadja.

Ogólna suma w obiegu będących  listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto­
krotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

14«ipony płatne dnia fl.inarea i 1 - w rześnia każ­
dego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosow ane dnia 
9 8 . lutego każdego roku, z których jedne i drumle nie 
u legaja żadnemu o^todatkow aniu. wypłacają bez w szel- 
kfego strącenia:

w e  J L w o w i e ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, C zer -  
niowcach, B iałej,  Tarnopolu i Samborze.

W  i e t f n i l l ,  kantor wymiany bankowy niższo austrjackiego Towarzystwa eskon- 
towego i Union Bank.

W  P r a d z e ,  Filia c. k. uprzyw. austr. Z ak ła d u  kredytowego dla handlu i przemy­
s łu  i Filia Union.

w  I ł e r i i i e ,  c. k. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu  i handlu.
W  B e r l i n i e ,  pp. Meyer & Comp.
w  W a r s z a w i e ,  p. Leon Epstein. 4 1 1 8  1 -?

W iedener H auptstrąsse Nr 11.

H e lle r  i M U
krawcy i posiadacze medalu państwowego.

Uwieńczony nagroda
w  P a r y ż a  1 8 6 7

b i a ł y  syrop  p ier s io w y
GL i .  W .  M a y e r a  w Wrocławiu,

Powtórne doświadczenie! 
Upraszam p a ra  o przysłanie mi pono­

w nie  dwóch flaazek Mayera
b i a ł e g o  s y r o p u  p i e r s i o w e g o ,

gdyż o skutecznośoi tegoż coraz mocniej się 
przekonuję.

Menningeu d (3 .  maja 1870.
V uszanwaniem

C Ruf, pleban.

Zawsze do nabycia prawdziwy w e  
L w n w l e  u Zygmunta Ruckera apt., Pio­
tra Mikolascha apt.  i u Adolfa Berlinera 
apt poa Opatrznością: w  S t a n i s ł a w o ­
w i e  u Stechera apt. 3939 1 — 13

Pasy do m aszjn  
koce na konie

mlocarń
derki,

bundy i huty
s u k i e n n e  d o  p o d r ó ż y  p o l e c a

handel towarón mieszanych

Jana Górskiego
we Lwowie przy p l icu  Msrjackim dom p. Hu- 

detza 1. tO. 4111 1 - 6

Rządca dóbr
posiadający długoletnią p rak tykę  i dobre św ia -1 
d- c twa, mogący ztożyć kaucję 4.050 złr. w. a . 1 

szuk a posady.
Bliższa wiadomość w kcncelarji adwokata 

dr. Hryszkiewicza we Lwowie. 4124 1 — 3 i

Fam ilijne m aszyny j

do szycia j  

s y s t e m u
W heeler & W ilson!
z najrinwszemi przyrzą­
dami poj; dynezo i hur­

tem we fabryce
F igura K a żd a  

w  t r i e d n i u
Landstrasse, H  lu p t j rn sse  Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4. 
C e n n i k i  f r a n k a .

NEWRALGIE '»•*, 1 U T T , l r t Ł , U I L - p u j ą  w jednej chwi­
li po  u yciu pigułek  a n t l  n e w r a l g l j n y o h
dr. CRONIEB. Skład w Paryżu  w aptece p. 
l,eva.sseur, ruc dcl.t Monnale. 19; we Lwowie 
edynic w apfece p Piotra Mikolascha; w K r a ­

kowie w aptece p Trauczyńskiego, w Brodach 
u p. Michała Kullaka. 2314 19— 48

Dra -'attisona Wata gośćcowa,
najskuteczniejszy środek leczniczy przeciw

g ó ś ć c i r w i  i r e n  u n i t y  z m ó w i
w ze]kiego rodzaju, X mianowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, p ersiach, szyi i zębówi 
w głov\ic, rękacli i kolanach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
Cały nakiecik po 70 cnt. pełowa po 40 cnt. , do nabycia we Lwowie u Zyg. Ruckera, 
apt. pod srebrnym orłem i u J .  F. Kleina W dowy i Risslera pod 1. 232 m. 4040 2— 8

Osobliwa skuteczność Anaterynowej wody du ust p. J .  G. POP^A, p raktycznego den 
tysty w Wiedniu, Stadt Bognergnsso Nr. 2, określone przez ^Dr. Ju l iu sza  Janell .  lekarza  
prak ocznego itd. Ordynuje się w c. k. klinice w Wiedniu, Paryżu, Brukseli,  A m sterda­
mie. tudzież przez  p prof. Oppolztua, rektoi-;' Magni , i knPJłsaskiego radcy nadwornego 
Dr. Kletzióskiego, 1= . Brantsa, Dr. Helleia, Dr. Bortia, Dr. Sonnenseheina w Berlinie itd.,  
przez prof. Dr Hartiga Książ, lekarza nadwornego w Brunswiku, Dr- Grossa, Dr. kaw. 
Schaeffera. L>r. .1. Fettera, Dr.  Majera, Dr. Se iilicra, ces. radcy i lekarza  k ąp e lo w e g o .

Służy do czyszczenia zębów w ogóle. Właściwościami swojemi chemiczncmi rozpu­
szcza osad pomiędzy zębami na zęba: h. Osobliwie zaleca się używanie jej po obiedzie, 
tkwiaco bowiem cząstki mięsiwa pomięd.-y zębami, przechodząc w zgniliznę, zagrażają 
substancji z°bów i S zerzą  cuchnięcie z ust. Nawet w tych wypadkach, kiedy już zaczyna 
■’>ę osadzrć kamień wirmy, używa się tej wudy z pożytkiem, usuwa bowiem stwardnienie. 
Niechaj bowiem pęknie najmniejszy kawałeczek zęba, natenczas ząb odsłonięty kruszy się 
dalej,  ginie i zaraża  fętfj  p rzylegające .  P rzywisea  zęboui ich piękną naturalną barwę, 
rozkładając i usuwając  chen.:cżtiiQL"szclkie isady obce. Bnrd/.o pożyteczną  okazujfJ się 
przy  u trzym aniu  czystości Łcbow sztucznych. Zachowuje im pierwotną barwę i po łysk ,ch ro ­
ni od kamienia winnego, zachowując od wszelkiego cuchnięcia, Koi nie tylko bole, pochu 
dzące  z zębów wykruszonych i dziurawy c.bj* I p c fz a p o b ie g a  także, dalszemu szerzeniu się 
złego. Podobuież Anaterynow, woda do ust okazuje  się skuteczną przeciwko gniciu dziąseł, 
i j a k o  pewny i niczaw odny środek łagodzący przy bolach zębów dziurawych, tudzież przy 
fluksji. Jn e ty iy n o w a  woda do ust uspakaja bid łatwo j Bez obawy złych skutków w jak 
na jkrótszym  c/asie.  Bardzo i /.a[gwną lent Anaierynowa w: da (lo ust ku utrzymaniu w on­
ności oddechu  cucbuiącego ; w Dur celu wysiareza k ilkakrotne codziennie p łukanie  ust  tą 
wodą. Na gąbczaslość dziąseł pomaga nadzwyczajnie; uży na jąć  Anaterynowej wody do ust 
podług przepisu przez 1 .y godnie  tylko, :nożi;r 's ię  pozbyć, bladości dziąseł, a dziąsła na­
bierają znowu świeżości różowej. Również skulęcznie działa Anaterynowa woda do u s t n a  
dziąsła łatwo krwawieniu podpadające.  Przyczyna tego leży w słabości naczyń zębnycb 
W takim razie potrzeba nawet użyć twardej szczoteczki, którą pocierając dzią.sia wywo­
łuje nową ezy ..uość odży v . m .  / j e n a  I złr  i p  ęt. Ojiakowanle na pocztę '20 ct.

Anateryuown pasła do zębów. T a  pasta do zębów zasługuje słusznie, odpowiednio 
do wiaściwnści swoich- być zaleconą jako uajlejiszy środek do zębów. Użycie jej bowiem 
pozostawia w ustach smak przyjemny i chłód łagodny, i jest znaKomilym środkiem prz‘ociwko 
cuchuięciu 7. ust Niemniej należy past '1 tę zalecić lytn, których zęby rą zepsute i nieczyste; 
użycie bowiem tej pasty niszczy osiadający na zębaci: a  tak szkodliwy kamień, utrzymuje 
zęby zawsze biało, a dzmsfa zdrowo i czerstwo. Bardzo przydatny jest  t< n środek dla rn«- 
rynarzy i mieszkańców wybrzeży morskich, tudzież tym, którzy często murzem podróżują, 
chroni bowiem od szkorbutu. Cena pudelka porcelanowego 1 złr. 22 ct. 1147 3 —3

Proszek roślinny na zeby. Czyści zęby do tego stopnia, że używanie jego codzienne 
metyIko niweczy kamień zwykle tak uciążliwy, lecz i powłoka zębów przybmra białości i 
delikatności. Cena pudełka 63 ct. w. a.

*  h  i  i  n  i
tych artykułów, z powodu swojej p rz ed n o śc  wszędzie znajdujących słuszne i zasłużone- 
uznsnie nawet w N iem czech , S zw a jca r ji T ur-ji, A nglii, A m eryce ,H o la n d ji. we W io- 

cm , w R osji i  w schodnich i zachodnich In a j  ach, w jak o śc i  prawdziwej i świeżej:

1 Lwowie : apteka dr. T y tusa  Z arzy ck ieg o ,  apt.  pp. P. Mikołasza , A .  Berlinera

r i wiadLomienie.
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić W ysoką  
Szlachtę i P .  T. Szanowną Publiczność, iź dla

U raźniejszego sezonu  zaopatrzyłem mój

SUKIEN MEZKIC1I
c

w najnowszy, elegancki i doborowy ton ar.

Posiadając wszechstronne fachowe wykształcenie, nabyte d łu ­
goletnią prak tyką w pierwszorzędnych pracowniach za granicą, czuję 
się w siłach, elegancka, ro h o tą , rych łem  w y konaniem  zamówień  
i  taniością cen zadowolnić mych łaskaw ych  odbiorców 4| 0|} a_ 8

uniżory sługa

I F .
p!t c Katedralny pod 1. 311 w domu p. Majewskiego.

Zar^d Mk llorodenki.
(oddalony o 5  mil jazdy  szybkowozem od stacji kolejowej Kołomyja)

podaje Diniejszem do wiadomości, iź w dniach

16. listopada r. b.
sprzedawać bedzie przez

1 6 .

10.

5.
1 0 .

25.
3.

15. i
p u b l i c z n ą  l i c y t a c j e

Konie stadne i bydło rogowe, a mianowicie: 
ogierków, 4  k laczek  urodzonych w r. 1868 . 
ogierków, 3 k laczek  urodzonych w r. 1868 . pochodzenia angiel­

skiego; następnie
klaczek urodzonych w r. 1867 . i
koni zaprzęgowych rozmaitego wieku pochodzenia arabskiego* w  końcu 
ja łów ek , 6. bujak<>w rasy krajowej siwych, i 

bujaki rasy Holenderskiej.
Zarząd dóbr Horodenka. 4007 J—5

% ^ ' l c d c ń s h i c

Towarzystwo Izb Wymiany
l  kapita łem  a k c y j n y m  2  mil. z łr ,

kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
z ło te  i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, zała twia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak  na rachunek tu ­
tejszych giełd , jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechseistuben-Gesellschaft,
39oo o - 2 i  W i t o l d  c i  ń  l i i i f e a J i  t o r f  8 .

Towarzystwo kolei L iow sko-C zipofiecko-lassfejoj.

enbergera, i Zygmunta Ruckera ,  handel p. Kleina wdowy, Jakóba  Pipesa i p. Boni 
Jicego Stilera w  Krakowie: pp. Górecki, J. Jabn, L. ł eictuch, E. Stockmar apt.  i J. Bartl.  

■Kedyk aptek.,  Siedlecki ap tekarz  w  Czerniowcach.N
W  b e łz i'b 16 P’ E rymak, w B ia łe j  p .  Józ Kuaus, it' B ie lsk u  p. Stańko apt. ,  w B óbrce  p. 
w  b "  ’ Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w B rodach  p. Fr. Gomulirsś^ apt.,  

i,J^ eZa~ac p' Żmmkowski apt.  i p. B. Fadenhecbt,  w  B u^zaczu  p. Kerceł, w Chrza- 
D Ri ?  S’POrł8sS a p t ’’ w C zerniowcach  p- Alth syn  a p t , i Ig. Sehnirch, p. Różański i 
Drohnh 1?6r ’u Bobromilu  p. Grotowski «pt.. w D o lin ie  p. J .  Praunfullder apt..  w  
ku  d 1 --eczkowski i Rosenbeim a p t ,  w  D yn o w ie  p. Al. Koniecki, w  F ryszta -
sławi,, r. d W ’ w  Grybowie  r  Muszyński,  w Jaw orow ie  p. Lachowicz apt., w  J a ro ­
wi K o ł m ś , , / ^ d Z aazlow cu  p. J .  E. Wilczek r.pt., w  K im po lungu  B Sommer,
E r  n -n ^  Nowicki i p Sidorowicz apt., w K rośnie  Krysztoforski, w
ant ir M ŚJ  8Pf - w  Lutow iskuch  p. M. Koniecki, w L ip n ik u  p. Somtnerfeld,
P Kusterb pwb. a P‘ . ń3u'Uitz, w N ow ym  T argu  p. S Laur,  w N o w y m  Sączu
m yślu  T  ^ ° v n a ‘ ^  f  Pol9kiej O strawie  p. C. eber apt.,  w Prze-

Rozwadów  p. Marecki, w Rzeszowie  E. Schaite r  i 8. n *  ■ 5  - ap  .’
a ‘jt ' p ' ^ ‘ 11 apt. ,  p. 4. r i p. Rosenheim. w S a l l k u  n J b i T  P ' K; ic g selh enR. Barth, w Sere.ie  I SmiimSi. i „• , oanotcu  p. J. Jaklicza wdowa i p.

S  Ź i t k w t T  Z a l“ '-‘z 'j k “ h r -  K»C<vŁ*H.i ' < # > « « *  i .  O. F . d / S J l , ! :

1 Przywrócenie
t r a n s ; i o r t u  t o w a r o w e g o

BEZ OGRANICZENIA.
. ‘o n i e w a i  przestrzeń ko lejow a  K uczurm are-H lib ok a  zo s ta ła  j.uż naprawioiigi, przeto

od 23. października b. r.
p o c z ą w s z y ,  w sze lk ie  p r z e s y łk i  to w a r o w e  od i do w s z y s t k ic h  s tacyj  kolei L w o w s k o - C z e r -  

niowiecko-Jasskiej  n a  n o w o  bądą p r z y jm o w a n e  i transportow ane .
L w ó w  dnia 21 .  październ ika  1870*

Dyrekcja ruchu.

y d s i f f e a : T e o a l  S ł u m a k L
W ł a ś c i c i e l  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  J a n  D o b r a a ń a k L Z  d r u k a r n i  k r a j o w e j  M .  F .  P o r e n i b y ,


